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• t o in k  14 i l  40 et. 
k w artaln ie 3 ■!. 40 ot. 
• le e lę e s n le  1 i ł .  30 et* 

BO łm ieaięem le 60 et. 
M  ed n o izen ie  do dom «  

m lea ięesn ie 30 ot.
H A  P R O W IN C J I : 

W e n ie  19 c] 30 ot. pól- 
momnle 9 i ł .  60 et. kw ar­
ta ln ie  4 zł. 80 ct. m ie- 
H oeenie 1 i ł .  60 et. aa 

P «  mleaiae*. 80 et. 
SA  G R A N IC Ą : 

Itopłboa się m iesięcznie  
t  * ł. do oen miejsca* 

wyeh.
. y r e u n m e ra tę  prayj- 

jRoJe ty lko  od 1.
f  19. k e id c g o  m iesiąca . 

N am  e r  ko tu je  6 ot.
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O głoszenia.
Od objętoAcl w iersza 

pety tow ego  p ięciołam o- 
w ego 6 ot.

R ek lam y  w ru b ry ce  
„N adea łaue” 20 c t. od 
w iersza .

Jed n o  og łoszen ie 
d robne  do 6 w israzy  
10 ct.

D o łączen ia  do K ur- 
Je ra  (P ro ap ek ia , cy rk n - 
la rz e  e tc .) p rzy jm u je  się 
■a cenę  1 zł. od 100 ega. 
d la  aam iejacow ych a  
50 c t. od 100 eg/:, d la 
m iejscow ych p ren u m e­
rato! ów .

R ękopisów  R edak ­
c ja  n ie  zw raca .

L is ty  rek la id a cy jna  
n ieop ieeaętow ane nie- 
p od legają  opłacie

D ziś: Stefana króla.

Czwartek: Joanny. 
P ią tek : F iliberta .

Kobota: F ilipa.
Niedziela. B artłom ieja. 
Poniedziałek: Ludwika króla. 
WtoreK: Zefiryny.

K alendarz myśliwski: Wolno polować na kozły, 
i jelenie przepiórki i dzikie gołębie, bażan ty  i knro- 

p t tw j , na ptactwo bło tne i wodne.

Wschód słońca o 5 g 07 min 
Zachód słońca o 6 e. 56 mis. 
B arom etr: 7 7 4 — Pogoda ale chwi­

lowy deszcz mozebcy.

PO Z J E Ź D Z IŁ
P r a s ta r a  stolica Polski pożegnała  wczoraj 

gości czeskich. Drobne usterki w przyjęciu, są 
bardzo  przykre dla nas ,  bo mogły u n iejednego 
z gości, k tóry s ta ł  się ich ofiarą, za trzeć w raże­
n ie  przychylności i wyobrażenie o staropolskiej 
gościnności. Zdzierstwa n. p. fiakrów są bezsu- 
m iennością . Widać, ze taksa  dorożkarska w K ra­
kowie nie ma wykonawców sprężystych, bo w ąt­
pimy, by fort Kościuszki leżał poza obrębem jej 
obowiązywania Rzeczy podobne dadzą się prze­
widzieć, ale t rzeba  pamiętać, że kom itet krakow 
oki zbyt późno mógł n a  serjo pomyśleć o swo- 
jem  zadaniu , i ograniczony na  pewne tylko —  
lądowe sfery, nie miał do rozporządzenia wszyst­
k ich  środków, jak ie  w kaźdem  innem  społeczeń­
s tw ie, nie tak  obrzydliwie koteryjnem  i kastowem 
ja k  nasze, bywają  do dyspozycji. Z resztą  przy 
takiej nadzwyczajnej masie przyjezdnych zacho- 
izą  u n a s  is to tne trudności,  i wie o tem każdy, 
k to  kiedykolwiek na leża ł  do komitetów recepcyj­
nych , gdzie wszystko spoczywa na barkach  kilku 
ludzi,  nie mogących się rozerwać n a  wszystkie 
s trony , a resz ta  figuruje nazwiskami od parady.

W yrozumiali goście czescy — pocieszamy 
się  — nie wezmą sobie do serca możebnych wa­
dliwości przyjęcia. Całość w swej n iemal im pro­
wizacji wypadła  dobrze, i c e l  w y c i e c z k i  w 
z u p e ł n o ś c i  o s i ą g n i ę t y .

Nie była to p rosta  tu ry s te r ja ,  k tó ra  przy­
św iecała  inicjatorom. Z całego pochodu przez

Czechy i Morawę widzieliśmy, że chodziło Cze­
chom o nacechowanie łączności narodowej i o 
serdeczne pozyskanie sprzymierzeńców dla dal­
szej obrony spraw narodowych. M anifestacje obu­
stronne, dla których bliższego zchcrakteryzowania 
podajemy jeszcze dzisiaj najważniejsze szczegóły 
poniżej, są dowodem, że za^niar się powiódł: za ­
tarło się wiele panujących uprzedzeń, a obecność 
przypadkowa bardzo sympatycznych rep rezen tan ­
tów naredu  serbskiego i chorwackiego rozszerzyła 
podstawy i urozmaiciła tło, na  którem  snuto wę­
zły bra te rs tw a , którego nam  wszystkim potrzeba 
dla zadania  stanowczego parolu tym wszystkim, 
co w wieku demokracji i po tylu krwawych ofia­
rach, poniesionych dla wywalczenia swobód oby­
watelskich  i naroaowych, albo ciągle jeszcze uwa­
żają ludy za zabawkę własnego egoizmu, albo w 
zaślepieniu swojem służą za w iernych lokajów 
tego kierunau, będącego h ań b ą  naszego stulecia, 
bu k ierunek ten  wzm acnia  au tokrację , a z nią 
ucisk dla ty ch ,  co n ie  mają stępia możno­
władztwa.

Niemcy : W ęgry krzywem zapewne będą spo­
glądać okiem n a  zjazd krakowski, i brać  go za 
demonstrację przeciwko sobie. Owoż niechaj pa­
m ięta ją ,  że zjazd ten  był istotnie dem onstracją  
przeciwko n a d u ż y ć  i o y.  . j i e g e m o n i c i n y m  
w ogóle, ktokolwiek się do“ nich poczuwa. Czesi 
i Chorwaci m ają na wątróbce Niemców i Mad- 
jarów, Polacy zaś Moskali. Ale n ik t  tam nie de­
m onstrow ał przeciwko narodom jako narodom. 
Parol był skierowany jedynie  p r z e c i w k o  s y s ­
t e m o m  c i e m i ę ż e n i a  j e d n y c h  p r z e z  d r u ­
g i c h  d l a  c h w a ł y  i k o r z y ś c i  m o ż n y c h

k l i k .  Szkodliwość tych systemów dla rozwoju 
ludzkości powinien raz  uznać każdy naród cywi­
lizowany —  a wtedy doczekamy się końoa cie- 
mięztwa.

t o a s t  p o s ła  U k m  H o n a n o w ic sa
(wniesiony w ogrodzie strzeleckim w Krakowie 

dnia 16. Sierpnia).
Przezacni, serdeczni pobratymcy!

Kiedy przed piętnastu  la ty  zwiedzałem wa­
szą złotą P rag ę  —  podziwiałem piękne je j  g m a­
chy i wspaniałe  m ur \  Hradczynu i W ełtaw y brze­
gi urocze, i wasz W estm insie r  na W yszehradzie, 
ale najgłębsze i natrwalsze odniosłem w rażenie, 
gdy mi na  rynku S tarego m iasta  P ra g i  okazano 
miejsce, n a  którem przed dwustu la ty  pod n ie ­
mieckim toporom padły  głowy najceln iejszych 
mężów waszego narodu. Uchyliłem czoła przed 
cieniami tych, co tam życie położyli za naród  —  
uchyliłem czoła przed tym ogromem nieszczęść, 
jakie  potem przez 200 la t  nad  wami zawisły, —  
uchyliłem czoła przed J,ą n iespożytą żywotnością 
waszą, która  sprawiła, żeście własną, wytrwałą, 
niezmordowaną pracą waszą, p racą  ducha i mło­
ta  i pługa, z tak ciężkiego upadku a prawie zu­
pełnego zamarcia do nowego podżwignęli się ży­
cia, a podźwignęli się tak, że gdyby to życie j a ­
ko gm ach jakiś  sobie wyobrazić, toby na nim  
zajaśnieć musiał napis  taki, jakiście  na  waszym 
narodowym tea trze  położyli: naród  sobie!

Jeżeli kto nie wierzy, że narody  upadłe, gdy

N A R Z E C Z O N A
N O W E L A .

(Ciąg dalszy)

Liat 6. M.....  dnia 8. czerwca 188.
Mój D rog i!

Przeczucie  mnie nie myliło.
■ w niepokój zapowiedział sm utne  w yda­

rzen ia .
W m yślach  moich panuje  teraz taki n ie ład , 

tak i  szalony zam ęt, że z trudnością mi p rzycho­
dzi złożyć słów kilka w zrozumiałe zdanie.

Nie dziw się więc, jeżeli l is t ten  rozminie 
s ię  z wszelkim porządkiem i logicznem n a s tę p ­
s tw em  myśli.

* **
Położenie moje sta je  się coraz p izykrzej-  

szem.
Niedawno dowiedziałem się, że b ra t  mój ma 

narzeczoną.
Serce mi uderzyło gw ałtow nie, gdym w ia ­

dom ość tę otrzymał, a s traszliwy domysł zaczął 
się  wpijać w mózg mój z całą zaciekłością.

T ą  narzeczoną m iała  być —  Joasia .
N iestety , tak jes t ,  z u s t  b ra ta  mego u s ły ­

sza łem  w dzień później potwierdzenie.
Posłuchaj 1

* **
Przechadzałem  się po ogrodzie, dążąc do u- 

lnbionej a ltany . W tem  zaszed ł  mi drogę b ra t  i 
ta k  zag ad n ą ł :

—  Mój kochany K a z iu ,  jes teś  tu już  
ta k  długo, czas więc, ażebyś poznał moją „ n a  
rz e c z o n ę “.

— Twoją „narzeczonę ? “ to słowo brzmiało 
złowrogo.

Dlaczego mnie nie przedstawiłeś jej do­
tychczas ?

— Znasz  tę osobę — odpowiedział z ta jem ­
niczą miną — potem dowiesz się o wszystkiem. 
A teraz przygotuj się co prędzej byśmy mogli 
pójść w odwiedziny.

—  Jeśli  każesz, usłucham  — i machinalnie
wróciłem do pokeju.

* **
W yruszyliśmy. B ra t  p row adził mnie pod r ę ­

kę. Na jego twarzy rozlewał się uśmiech szczę­
ścia i w ew nętrznego zadowolenia. J a  towarzyszy­
łem mu znużony przykren1' obrazami, które, mię 
prześladowały.

Szliśmy w milczeniu. W reszcie bra t  mój 
p rzys taną ł  i obracając się do mnie przemów A-

—  Jes te śm y  u celu.
Popatrzy łem  na niego przelękniony, lecz 

ust n ie  otwarłem.
— Kaziu, tyś blady, możeś chory ?
—  Nic mi nie jest, bądź spokojny —  za­

pewniałem
S ta ra łem  się wydobyć ze siebie cały zasób 

cywilnej odwagi, potrzebowałem jej teraz n a j ­
więcej, więcej, niżli kiedykolwiek.

W kwiatowym ogródku przed w erandą wdzię­
czyły się róże, lewkonie, goździki i wiele m nych 
drobniejszych kwiatków.

W szystkie one wyglądały w mych oczach 
zwiędłe, ich kielichy —  zdawało mi się -— smu­
tnie pochyliły się ku ziemi, jakby  łzy chcąc 
ukryć.

Zdała  dojrzałem  kogoś w a l tan ie .  Była to 
postać kobieca— u k ład a ła  bukiet.

Któż to taki, czy zgadn iesz?

....Joasia.
Drżąc cały, ledwie zdołałem zapytać :
—  Więc to o n a ?  —  B ra t  się uśmiechną*.
Staliśmy przed altaną.
—  Sługa uniżony —  przemówił głośno b ra t

mój.
—  Dobry wieczór —  odpowiedziała wesoło 

Joas ia  — podeszliście mię panowie n iespodzia­
nie. Panie  H enryku — (imię mego b ra ta )  —  
panie H enryku —  mówiła żartobliwie •— jak iś  
pan  nie elegancki, pomóż mi pan  w mej pracy.

—  Natychm iast poddam się rozkazowi pani, 
a oraz podziękuję za pochwałę, lecz wprzód po­
zwól pani przedstawić...

—  Czy pana K azim ierza?  znamy się bardzo 
dobrze.

—  Proszę o głos — mówił dalej b ra t  mój —  
pozwól pani, bym bra ta  przedstawił...  „ m o j e j  
n a r z e c z o n e j " .

Joas ia  patrzyła  n a ń  milcząc. Nie uważałem, 
j a k  wówczas wyglądała. Być może, że i co mó­
wiła, lecz już  nie słyszałem, nic nie widziałem, 
ja k  grom em  rażony.

Krew uciekła mi z ciała, mrożący dreszcz 
przeniknął mię aż do szpiku, nogi odmówiły po­
słuszeństwa. Przypom inam  sobie tylko, że całym 
ciężarem oparłem się na ramieniu b ra ta .  Z opo­
w iadania  wiem, że upadłem na ław kę w altanie  
i że mię cucić zaczęto, uważając za zemdlałego. 
Po kilku chwilach przyszedłem do siebie.

Prosiłem , by mi pozwolono udać się do 
domu.

B ra t  mnie nie chciał opuścić; na dobre za­
niepokojony o moje zdrowie, zarzucał mię cią­
głymi pytaniami.

Odpowiadałem ni to, ni owo, kładąc wszystko 
na  karb  osłabienia  chwilowego. Prosiłem  go, by



a

chcą, to powstają —  jeżeli kto nie dość jeszcze 
czuje i rozumie, że nasze „jeszcze uie zginęła", 
to  nie marzenie, lecz wyrazj dziejowej prawdy 
mającej swe zastosowanie do każdego narodu, 
k tóry  z powodzi nieszczęść u ra tow ał ducha —  
n iech  idzie na  rynek S ta rego  m iasta  w Pradze, 
serdeczni goście czescy, a n iew iara  jego zginie, 
j a k  śnieg topniejący pod s u m ie n ia m i  słońca.

Mamy i my Polacy nasze S tare  miasto. A  nie 
tylko to w W arszawie, n a  którego straży stoi za­
mek, niegdyś królów a dziś ciemięzców naszych 
siedziba, ten zamek — z przed którego la t  te ­
m u przeszło dwadzieścia, rosyjskie kule trafiały 
w  pierś bezbronnego ludu. Mamy takie jak w a­
sze S ta re  miasto, taką  widownię katowskich czy­
nów, na  której strumieniami spływała krew n a ­
szych męczenników, mamy je  na  całej ziemi n a ­
szej, jak  d ługa  i szeroka, wszędzie, gdzie zasiadł 
„sąd k rz jw opizysiężny" sądzić w iernych tej oj­
czyzny synów za to tylko, że j ą  żywą i zdrową 
widzieć chcieli. Mamy je  — nie po m iastach 
tylko, ale i w cichych siołach podlaskich, gdzie 
niedawno, bo ledwie przed dziesięciu laty, m or­
dowano bezbronnych .włościan, którzy nie chcieli 
w iary  ojców swych porzucić dla wiary rządowej, 
i gdzie prześladowanie, chociaż już  nie krwawe, 
trw a  po dzień dzisiejszy.

I  oto —  co nas z wami łączy: wspólność n ie­
szczęścia. I  oto, dla czego dłoń polska żywiej 
d rga  w czeskiej dłoni, bo wierzymy, że jak  my 
waszą dziejową niedolę odczuwamy,' tak wy żywo 
n aszą  czujecie. A wiemy też, że dzielicie naszą 
wiarę w przyszłość, jak  my waszą rozumiemy. 
Bo nie tylko ta wspólność nieszczęść, ale łączy 
n as  jeszcze jedno: wspólna myśl przewodnia n a ­
rodowa. Cała wasza praca i polityka skierowana 
je s t  ku temu, aby narodową waszą indywidualność i 
odrębność obronić od wszelkich czy to gw ałto­
w nych  zamachów, czy gorszych może od nich, 
podstępnych sideł i szatańskich  pokus. I  znowu 
nasuw a  mi się wspomnienie z pobytu w Pradze  
przed 15 laty, na  narodowym waszym obchodzie 
roczniczy urodzin Hussa. Podczas uczty na u ro ­
czym sotijskim ostrowie powstałj wasz Rieger 
i po tężn jm  swym głosem wypowiedział mowę, j e ­
dną  z tych, k tó r jc h  nie zapom ina się nigdy —  
i powiedział w niej między in n em i:  „niech n ik t
nie myśli, żeby Czesi kiedykolwiek swoją indy­
widualność narodową utopili w innej, choćby n a j ­
potężniejszej, czy to obcej czy pokrewnej." Słowa 
te  utkwiły mi głęboko w pamięci, a przekonały 
mnie, że tak samo jak  dzielnie umieliście obro- 
n ić  się od zabójczych n a  was zamachów germ a- 
n izmu, tak też n i e  u l e g n i e c i e  n i g d y  po-
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k u s i e  p o ś w i ę c e n i a  n a r o d o w o ś c i  d l a  
r a s  o w o ś  c i .  P rzekonały  mnie, że tej waszej 
cywilizacji narodowej, która  tak samo ja k  nasza, 
ua rodzimych podstaw ach oparta , ale duchem 
zachodu kształcona —  nie dacie się rozpłynąć 
w zalewie wscnodnim.

I  oto drugi punkt, k tóry nas łączy: wspól­
ność przewodniej idei, a tą  je s t  obrona i u trzy­
manie narodowej indywidualności w ciągiem ze • 
tknięciu i harm onji z prądam i zachodniej, z h u ­
manizmu wyrosłej cywilizacji. W imię tak podo­
bnych nieszczęść naszych dziejowych, w imię tej 
wspólnej idei, co nas w pracach i w alkach n a ­
szych wiedzie, w imię tego co sprawia, że nie 
zginęła Czechia i że nie zginęła Polska, w  imię 
tego wszystkiego, co sercom naszym  dzisiaj w 
harm onijny  tak t  uderzać każe a dłonie nasze w 
b ra tn i  sp lata  uścisk —  wznoszę okrzyk: n a rodo­
wi czeskiemu S ław a!  Na zdar!

Wycieczka Czechów sa  Kopiec fcwM
Wiadomo z telegramów, że w niedzielę r a ­

no Sokołowie wraz z przybyłemi damami zebrali 
się przed m agistra tem  krakowskim, ażeby wspólnie 
udać się na kopiec Kościuszki. Mała ich część 
zaledwie o tak  wczesnej porze mogła  znaleść fia­
kry, a naw iasem  mówiąc, nasi autom edoni wcale 
nie okazywali swojej życzliwości gościom, gdyż 
kazali subie płacić po 4 i 5 złr. za jazdę  do Ko­
pca. Pieszo więc uda ła  się liczna d rużyna So­
kołów ku Kopcowi. D la  mężczyzn droga może 
nie była tak  przykrą, z paniam i radzono sobie 
jak  można, umieszczając je  w dążących ku Kop­
cowi fiakrach i wynajętych przez jednę  tylko o- 
sobę, rozumie się za' zgodą tej ostatniej. Pod 
zwierzynieckim klasztorem kapela czeska zagra ła  
pieśń narodową. Dążący n a  kopiec wstąpili do 
kościoła, — a tu spotkała  ich n ad e r  miła n iespo­
dzianka, gdyż w poważnej świątyni naszej rozle­
gły się dźwięki czeskiego „Kde domow m ój“, 
wykonane na organach, co nie jednem u  z miłych 
naszych gości łzę rozczulenia wywołało. Dążący 
ku Kopcowi nieśli ze sobą w spaniały  i bogaty 
wieniec palmowy z pięknemi różami i wstęgami 
narodowych barw, zakończonemi złotemi frenc zła­
mi. Na wstęgach r/ifiieszczono n a p i s : „Kościu- 
szkowi — Sokołowie", Kiedy Towarzystwo całe 
s tanęło n a  Kopcu u pamiątkowegoj kamienia bo­
h a te ra  z pod Racławic, zabra ł głos poseł do R aay  
państw a, p. Hewera, w następnjących  s łow ach:

Wieniec, który przez patrjo tyczny i junacki 
Sokół po łożonjm  tutaj został, jest]  wyrazem głę-

nie wspom inał o tem nikomu i zostawił mię s a ­
mego. Fo długich  nalegan iach  zgodził się na  to, 
ale pozostał w ogrodzie.

Pędziłem jak  opętany do mego zacisza.
W ia tr  lekko poruszał gałęziami modrzewi. 

Zwieszone na  dół, jak  zielona broda starca , ko­
łysa ły  się powoli. Nie wiem, czy drzewa te chciały 
mi urągać, czy też litowały s ięnadem ną ,  dość że 
poważnie skłoniły swe głowy.

Nieprzytomny prawie rzuciłem się n a  ławkę.
Z głowy uszły mi wszystkie myśli, zapano­

w ała  przeraża jąca  próżnia.
Ciężkie w estchnienie było oznaką pow racają­

cych do duszy wyobrażeń.
S za tan  najp ierw  do mnie przemówił słowami 

obrzydłego sam olubstw a:
—  Dlaczegóż ty masz ustępować praw swo­

ich komuś innem u? Tyś ją  pokochał, możesz ją  
d la  siebie pozyskać, ona może ciebie kocha.

Lecz i anioł czuwał nadem ną.
— Precz s tąd  duchu przew rotny — mówił 

z nam aszczeniem  —  jadem  zazdrości chcesz za­
t ru ć  tę n ieskalaną  duszę. Miałbyś, ja k  wąż się 
czołgając, zniszczyć szczęście b ra ta ,  które  on so­
b ie  zdobył, a n a  które ze wszystkiem zasłużył?  
M iałbyś się w kradać podstępnie  i nadużyć jego 
p rzychylności?  P raw  nie masz do niej na jm nie j­
szych, ona ciebie nie kocha, kochać nie może, 
ehyba  się litować będzie nad  tobą. A gdybyś 
n aw e t  i mógł żądać ustępstwa, przecież gdyby 
b ra t  od ciebie w ym agał wyrzeczenia się własnego 
szczęścia i to powinieneś uczynić dla jego  dobra, 
choć z głęboką ran ą  w sercu.

Głos dobry zwyciężył, głęboki sm utek mię 
przygniótł.

Nie panow ałem  nad  sobą.
Brat, s traciwszy mię z przed oczu, po n ie ­

jak im  czasie przyszedł szukać w a l t a n ie ; dałem

mu się zaprowedzić do pokoju. T u  padłem  na  
łóżko bezwładnie.

D ostałem  nerwowej gorączki. Opowiadano mi 
o tem, żem majaczył, często słyszano z u s t  mo­
ich wylatujące imię Joanny . P rzeleżałem  dni k i l­
ka, a powstawszy spieszyłem, by cię o tem u- 
wiadomić.

D aru j mi, lecz dalej pisać nie mogę, może 
za dni kilka znowu się zgłoszę do ciebie.

A teraz Cię ściskam
Twój Kazimierz.
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Od czegóż dziś m am  rozpocząć?
„K lam ka zapad ła"  rzeebym  musiał, gdybym 

był bohaterem.
Stało  się! J a  ją  kocham ! To, co dotąd tliło

w iskierce, wybuchło ja sn y m  płom ieniem ; boję
się, by mi serca nie spalił.

* *
*

W yrzucam  sobie, żem mógł o niej pomyśleć, 
żem m ógł zapragnąć  tego, coby mię uczyniło 
wrogiem własnego b ra ta .  A je d n a k  kocham  ją 
i kocham tem  silniej, im bardziej w ja s k ra ­
wych barwach przedstawia mi się cały ten  s to­
sunek.

Szczęściem je s t  dla mnie brak podstawy re ­
alnej, szczęściem jest  dla mnie, że n>e m am  tej 
władzy w ręku, bo kto wie, c z jb y m  skuszony 
przez sza tan a  nie ta rg n ą ł  się na  szczęście tego, 
którego miłować nakazują  mi związki krwi. Kto 
wie, czy popęd egoistyczny nie  zrobiłby ze mnie 
sprawcy t rag ed i i  w mojej rodzinie. Dziś jednak  
czując się bezsilnym m aterja ln ie , muszę być przy-

Część tego listu przejęta  z autentycznej ko­
respondencji. Autor.

bokiej czci dla jednego z największych boha te ­
rów, patr jo ty  i przyjaciela ludu wszystkich wie­
ków i narodów. Nas Czechów nape łn ił  wielki 
wasz nieśmiertelny Tadeusz Kościuszko świętem 
uczuciem ofiarności i poświęcenia patrjo tycznego, 
tą  czcią i miłością, ja k ą  otaczamy zawsze pamięć 
m^żów zasłużonych dla ojczyzny i ludzkości. T a ­
deusz Kościuszko od młodu zamiłowany w orężu, 
za g ran icą  kształc ił  się na  wojownika i wodza, 
a gdy skutkiem  nieszczęść kra ju  chwilowo' n ie  
znalazł w Polsce odpowiedniego swym chęciom 
pola działania, popłynął za Ocean, bronić młodej 
wolności Ameryki. Męztwem, zdolnościami woj- 
skowemi, a wielką cnotą obywatelską zyskał se r­
ce W ash ing tona , szlachetną miłość i szacunek 
Amerykanów. Ale sława i świetne stanowisko 
uzyskane na  wolnej, lecz obcej ziemi, nie oślepi­
ły go tak, ażeby zgnębionej, ukochanej ojczyźnie 
swojej nie spieszył na ra tunek , w chwili, gdy te ­
go tak bardzo potrzebowała. Tu walczył, c ierpiał  
i krew przelewał.

Z ludu polskiego, którego potomków w m a ­
lowniczym ludowym stroju ua  pięknych rum akach  
podziwialiśmy wczoraj uformował szeregi, k tóre 
dziesięćkroć większym arm iom  długo się opiera­
ły. N iestety  Bóg walki rozs trzygną ł na  korzyść 
strony przeciwnej, która* miała wielekroć więcej 
wojska i dział. Szlachetny i boha te rsk i Ko­
ściuszko został  zwyciężonym, miecz jego z łam a­
ny, ale cha rak te r  jego  jasny , czysty, jak  źródła 
górskie, które du Wisły płyną, jego patrjo tyzm  
głęboki, jego cnota obywatelska, zyskały mu cześć 
całego świata . Z sercem  sta rganem  od żalu nad 
nieszczęściem swej ojczyzny, usunął się] Kościu­
szko do wolnych gór Szwajcarji, gdzie sz lache tną  
duszę swą 1817 r. wyzionął. Naród polski, cho­
ciaż opuszczony od tych, co wówczas losami 
św ia ta  kierowali, n ie przesta ł  być narodem hoha- 
terskim, a tradycja  Kościuszki zawsze pozostała 
mu świętą. Z wdzięcznością przeniósł śm ierte lne 
zwłoki swojego wodza do ojczyzny i złożył je  
w grobowiec n a  starożytnym  W awelu, obok swoich 
królów. Mogiła ta święta, wdzięczną ręką n a ­
rodu usypana  z ziemi krwią pa tr jo tów  i ł z a m i  
patrjo tek  z wszystkich dzielnic Polski przesiąkłej, 
pozostanie na wieki pomnikiem wielkości wodza 
i narodu, który go tak  uczcił. L istk i wieńca te ­
go, który tu  składam y niech się s taną  wielkiemi 
i niespożytemi bryłami kamieni n a  pewny g ru n t  
położonemi, n a  których spoczywać będzie szczera 
wzajemność czesko-polska. W zajem ność ta  nie 
je s t  nowej daty, bo trw a już  pół tysiąca la t.  
Nasz narodowy bohate r  Źyżka bojował w szere­
g ach  polskich rycerzy w bitwie pod G runw aldem

gotowanym  na  wszystkie n as tęps tw a  z a s a d y : 
„B iada  zwyciężonym11!

Im jaśniej staje mi przed oczyma moje roz­
paczliwe położenie, te in ,  dobitniej i wyraźniej 
odzywa się głos w mem  s e r c u : „ J a  ją  ko- 
c h a m “ !

Uczucie to wstrząsnęło  m ną tak fizycznie, 
jak  i moralnie. Nie ma chwili, gdzieby obraz 
jej nie tkwił w mej duszy, ć iąg le  tęsknię i tę ­
sknię; a nie mam przed kim się zwierzyć; ach 
ja k a  szkoda, że Ciebie tu brakuje.

J e s tem  najzupełniej rozstrojony. Myśli t ło ­
czą mi się do głowy, miejsca sobie znaleźć nie 
mogę, łzy cisną mi się do oczu. Marzenia moje 
plącząc się, w bezładzie się miotają, pędzą ro­
zumem n ieham ow ane w światy, dla k tórych miej­
sce znaleźć się może chyba w głowie... szaleńca. 
Czuję się w wielk im przestworze św iata  małym, 
nikłym robaczkiem, a racze j— wielką nicością.

Nie je s tem  panem  siebie, ciało mnie nie s łu ­
cha; l is t ten zaczynałem  kilkakrotnie, bo ledwie 
parę skreśliłem wyrazów, omdlewająca ręka  wy­
m awiała  posługi, n iezdolna pióra utrzymać.

Należy mi siebie ratować, bo je s tem  n a  d ro­
dze do zupełnego szaleństwa.

Najlepiej w tym razie byłoby M  opuścić
i rozpocząć leczenie rany.

Lecz dotąd nie zdołałem powziąć silnego po­
s tanowienia, a choć przygnębiony, p ragną łbym  
jeszcze jakiś  czas cieszyć się widokiem Joasi.

Nadejdzie więc chwila na jprzykrzejsza , n a j ­
boleśniejsza, bo chwila rozstania. Lecz do spro­
wadzenia  tej krizis sił dotąd zebrać nie mogę.

Nie wiem, kiedy to nastąp i.
A teraz zasyłam Ci serdeczne uśe iśnienia

Twój Kazimierz.

(Dokończenie nastąDi.)
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i w epoce naszej państwowej niezawisłości, byli­
śmy z Polską w blizkich stosunkach. Te s tosun­
ki, czystym piórem naszych lite ra tów  wznowione 
s ta ją  się coraz serdeczniejsze i poważniejsze. Już  
nasz  Jabłoński, n a  ziemi, na  ' tó re j  mogiła ta  
się wznosi, śp iew ał:

Grajcie dzwony na "Wawelu 
Pam iętnem i dniami,
Osładzajcie Wam dni Wasze,
Chociaż wspomnieniami.

Więc w jednem  związku państwowym będąc, 
używajmy jako  synowie nowej epoki wszystkich 
nowożytnych zdobyczy, pielęgnujmy we wszyst­
k ich k ierunkach  stosunki bra tn ie  między oboma 
narodam i —  a ta  wzajemneść nasza  uwieńczoną 
zostanie najpiękniejszą nagrodą  —  pomyślnością 
obu narodów.

Wielkiemu Kościuszce, wszystkim patrjotom, 
k tórzy życie swe narodowi i ojczyźnie poświęcili, 
n ie c h  będzie wieczna sława i pamięć!

Wieczorek w kole literackim i komers akademików,
N a w ieczorku w kole litex*ackiem w  K rakow ie 

po w ita ł Czechów prezes K ossak. Potem  przem aw iali: 
M ikołaj Bołoz A ntoniew icz, T onner, ks. Polkow ski, 
d r. W a rsza u e r, S tefan  B uszczyńsk i, H evera , H aram - 
b a s ic z , J e l in e k ,  R om anow icz, P ra g e r  (sek re ta rz  
Sokoła), Jaw o ro w sk i ze Lw owa, B oszkcw ich z B e l­
g rad u  i w końcn znowu K ossak . — N a kom ersie 
za ś  akadem ików  czeskich  z k rakow skim i i lwow­
sk im i (podczas pierw szego k oncertu  w ogrodzie 
s trze leck im  —  ale w zak ład z ie  gastiom icznym  L e ­
ona) pow ita ł m łodzież czeską de lega t czy te ln i a k a ­
dem ickiej p. K oneczny  po czesku.

Około sto łu  na p rzem ian  s ied z ia ł akadem ik 
p rask i obok K rak o w iak a  lub gościa z nad P e łtw i; 
czerw one ich koszulki, czam ary , m ieszały  się z na- 
szem i w serdecznej zabaw ie. Z apoznaw ano się, od­
k ryw ano  w zajem nie z p ragn ien iam i i uczuciam i —  
porozum iew ano się. W  liczb ie  obecnych pojaw ił się 
d r . J a n  Jod łow sk i, p rzy jacie l k rakow sk iej m łodzie­
ży, do n iedaw na re d a k to r  jednego  z pism  a k a d e ­
m ickich. P ow ażany  i kochany p rzez  tu te jszych  a nie 
obcy i Czechom, pow itany  z o s ta ł liucznem i ok la­
skam i i p rzez  ak lam acją  obrany przew odniczącym  
„kom ersu".

Z drow ie przew odniczącego  w zniósł sym patycz­
ny i d z ia rsk i a rch iw aiju sz  cz ten arsk ieg o  spolkn p. 
E d w a rd  S lav ik , s tu d e n t medycyny. Mówca wspom­
n iaw szy  z boleścią o śm ierci B a ra k a , głośnego 
p rzy ja c ie la  m łodzieży czesk iej i niezm ordow anego 
k rzew ic ie la  ośw iaty , podniósł znaczen ie i w arto ść  
p iz y jac ió ł m łodzieży, ludz i należących w iekiem  do 
poprzednich  pokoleń a um ysłem  i sercem  odczuw a­
jący ch  za p a ł najm łodszej g en e rac ji i p racu jących  
z  n ią  d la  je j h ase ł i je j ideałów . "W yraziwszy ży­
w ą radość, iż m łodzież k rakow ska ma ta k ich  ludzi 
w swem gronie, w zniósł to a s t n a  część dr. Jod łow ­
sk iego , byłego red a k to ra  Przyszłości.

P otem  rozpoczęły  się m iprzem ian przem ów ie­
n ia  w obu języ k ach  i p ieśni narodow e Czechów i 
Polaków .

P ieśn i śpiew ano s to ją c , a liczna publiczność 
ze b ra n a  w głów nej sa li i w pobocznych pokojach, 
grzm iącym i ok laskam i w y raża ła  wspólność n as tro ju  
um ysłów  z nas tro jem  m łodzieży.

Z  Czechów za b ie ra li k ilk a k ro tn ie  g łos pano­
w ie E dw ard  S lavik , k tó ry  w zniósł p rześliczny  to ­
a s t na cześć m a tek  i dziew ic polskich o raz  s ław ił 
w pływ  poezji polskiej na pokolenia — i U lricli 
J in d r ic h  , chem ik z K acova. Z  akadem ików  pol­
skich za b ie ra li głos panow ie J e n d l m edyk, były  
p rzew odniczący czy te ln i akadem ickiej k rakow sk ie j, 
k tó ry  naw iązaw szy  do w spom nień z pobytu sw e­
go w P ra d ze , rozw inął p iękne nadzie je  p rzy sz ło ­
ści ze zb liżen ia  się w zajem nego Czechów i P o ­
laków , o raz  p ił zdrow ie n iew iast i „siecznych" 
czeskich .

D r. Jod łow sk i podniósł hasło  m łodego pokole­
nia , —  B ąkow ski, p raw nik , zazn aczy ł p rz y n a le ­
żność P o lsk i i C zech do cyw ilizacji zachodniej i 
p rzypom niał w ielkie krzyw dy, ja k ie  wschód w y rzą­
d z ił obn narodom . Z a b ie ra li nadto  g ło s : p rz e d s ta ­
w iciel „S oko ła" lwow skiego, p ropagu jący  z z a p a ­
łem  myśl tw o rzen ia  w k ra ju  g im nastycznych  s to ­
w arzyszeń , D ziubczyński p ra w n ik , Ł uszczk iew icz 
m e d y k , k tó ry  p ił zdrow ie akadem ików  należących  
do Sokołów —  stow arzyszeń , m ających na celu w y­
tw o rzen ie  w narodzie poczucia so lidarności i w y ­
ro b ien ie  s ił fizycznych, M ikołaj m edyk, k tó ry  p rz e ­

m aw iał na cześć ludu czeskiego i ośw iaty  ludo­
w ej —  o raz  inn i. "Wśród całe j zabaw y, k ió ra  t r w a ­
ła  do 9 w ieczór, an i jeden  dyssonans nie zam ącił 
podniosłego n as tro ju  ducha —  a i P o lacy  i C zesi 
p rzek n ali się z radośc ią  i o tuchą, iż w p rzek o n a­
n iach  ich i dążen iach  nie ma różnic. Osią, około 
k tó re j toczy ł b ieg  nn śli całego zg rom adzenia były 
przem ów ienia i rozm owy o wolności, o Indzie cze­
skim  i polskim , o budzeniu wśród tych Indów, 
zw łaszcza w k lasie  W  o% ci a n pojęć o narodow ości, 
o obyw atelskich  obow iąz tacn  i spółecznem  ich s ta ­
nowisku.

P o  zakończenin  kom ersu  m łodzież u d a ła  się 
W opólnie na salę do s trze ln icy , żeby — ja k  w oła­
no •— C zesi zobaczyli m azura , a P o lacy  R esedę.

Przyjęcie w Oświęcimie.
Ośwjęcim, 16. sierpnia. Wystrzały armatnie i 

pobudka rtutejszej straży ogniowej ochotniczej zbu­
dziły dzisiaj nieco wcześniej mieszkańców naszego 
miasteczka, którzy licznie pospieszyli na dworzec 
kolejowy by powitać zacnych gości braci „Sokołów" 
czeskich w Oświęcimiu, jako na  pierwszej stacji 
polskiej. Dworzec naoz przybrał szaty świąteczne, 
został bowiem bardzo gustownie, kosztem gminy 
m iasta  i obywateli tutejszych udekorowany.

Reprezentacje miasta Oświęciina z burmistrzem 
panem Knihinickim na czele, gmina Babice z panem 
J. S tachurą, tutejsze kasyno z prezesem panem dr. 
G. Nowakiem, straż ogniowa ochotnicza wiedziona 
p/zez swego naczelnika W. Winklera, wreszcie re ­
prezentacje straży ogniowych z K ęt i Krakowa, ja- 
koteż licznie bardzo zebrana publiczność oczeki­
wali z bijącem sercem przybycia puciągu.

Z ukazaniem się tegoż na dworcu, rozległy 
się salwy armatnie, a muzyka straży zaintonowała' 
„Hej Slovane“, poczem burmistrz miasta pan Kni- 
hinicki serdecznemi słowy przywitał zacnych braci 
Czechów. Pan  dr. Nowak imieniem Towarzystwa 
kasynowego przemówił bardzo rozrzewniająco, za­
pewniając przybyłych, że z tern sercem jakiem wi­
tamy ich tu taj na  kresach , powita ich także K ra ­
ków, przywita kraj cały! Wreszcie przemówił b. 
naczelnik gminy Babice pan S tachura okrzykiem 
mech żyją „Sławianie", niech żyją „Czechy" — 
muzyka „Sokołów" z prawdziwą werwą zagra ła  nam 
„Jeszcze Polska nie zginęła" — a z tysiąca pierś’ 
wyrwał się jeden okrzyk „uiech żyje", „na zdar" , 
„niech żyją Czesi", „do widzenia w Pradze" i przy 
tym to odgłosie i huku dział, ruszyły pociągi dalej 
do Krakowa.

Kierowanie balonami.
Wspominaliśmy już o odbytej w Meudon pod 

Paryżem  dnia 9-go b. m. próbie kierowania b a ­
lonami, która miała wypaść pomyślnie. Bliższe 
szczegóły o tem zajmującem doświadczeniu po­
daje korespondencja  z Paryża  do jednego z dzien­
ników wiedeńskich. W edług tego opisu s ta tek  
powietrzny m ia ł  ksz ta łt  bardzo długiego cygara 
zaopatrzonego śrubą i sterem, a do poruszania 
go służyła bardzo silna, na  zewnątrz niewidzialna 
maszyna.

S ta tek  ten  zbudowano w w arsz ta tach  aero- 
sta tycznych w Meudon, zostających pod zawia­
dywaniem m inisterjum  wojny. Po wzniesieniu 
się sta tku  nieco wyżej nad sąsiednią górę pu­
szczono śrubę w ruch. Widok był prawdziwie 
imponujący. S ta tek  powietrzny skierował się 
ku wschodowi i szedł z początku wolno, n a s tę ­
pnie coraz szybciej, dochodząc do szybkośei by­
stro galopującego konia. Następnie  s ta tek  zwró­
cił się nak sz ta ł t  parowca, przy pomocy steru , i 
ruszy ł ku Bicótre i Yille-Comblay. W krótce za­
wrócił znowu i przybył na to samo miejsce, z 
k tórego wyruszył, to je s t  na  m ałą  polankę leśną, 
n a  którą spuścił się zwolna i swobodnie. Cała 
podróż trw ała  25 m inut i odbyła się z dokładno­
ścią i regularnością, wprowadzającą obecnych w 
najwyższe zdumienie. Jednom yślnie  orzeczono, 
iż możność k ie r o w a n i  balonami okazuje się po 
tem  doświadczeniu faktem niezaprzeczonym. Obu 
żeglarzom powietrznym, kapitanowi Ronardowi, 
dyrektorowi aeronautyki wojskowej, i kapitanowi 
A rturowi Krebsowi, wicedyrektorowi tegoż od­
działu służby, składano pełne zapału powinszo­
wania. Są oni wynalazcami i architektam i no­
wego s ta tku  powietrznego, i od la t  przeszło sze­
ściu pracow ali niezmordowanie nad tym wynala­
zkiem, którego doniosłość będzie n iezmierną, je ­

żeli nas tępne  próby wypadną tak pomyślnie jak  
pierwsza.

Kilka dzienników paryskich z radością pod­
nosi fakt, że żegluga powietrzna, będąca  wyna­
lazkiem czysto francuskim , została  udoskonaloną 
przez jbrancuzow, którzy tym sposobem osiągnęli 
cel wydający się wielu nawret poważnym um y­
słom niedościgłem marzeniem.

Dziennik wiedeński , „W iener  Allgemeina 
Ztg .“ , z którego ię wiadomość czerpiemy, zamie­
szczając powyższą korespondencję dodaje od sie­
bie nas tępu jącą  uw agę:

„ I  my jesteśm y dalszych prob ciekawi, po­
wyższa bowiem korespondencja  zdaje się zapomi­
n ać  o jednym  n ad e r  ważnym w arunku, od któ­
rego zależy udanie  lub nieudanie prób nas tę ­
pnych, milczy bowiem zupełnie o sile wiatru, 
kierunku wiatru, co je s t  momentem, który do­
tychczas w żegludze powietrznej miał przecież 
pewne znaczenie.

„Czyżby pp. R enard  i Krebs wcale się nie 
liczyli z tym  czynnikiem*1.

Co do nas  innej doznajemy obawy, a m ia­
nowicie lękamy się, aby pp. R enard  i Krebs, 
zam iast lisem i rakiem  nie okazali się p rzy p ad ­
kiem — kaczką?

Jeżeli jednak  fakt je s t  prawdziwy, jak  to 1
kazałby  wnosić poważny ch arak te r  dziennika, 
który go podaje, w takim razie nie ma powodu 
pytać się o wiatr, bo w ciągu 25 m inut nie mo- |
gło być w powietrzu absolutnej ciszy, a skoro ^
był, to musiał być przez pewien czas przeciwny 
kierunkowi sta tku  powietrznego, jeżeli ten  odby­
w ał drogę tam  i napowrót, w kierunku nap rzód  A 
w skazanym. ®

Być może w takim razie, iż s ta tek  powie­
trzny pp. R enarda  i Krebsa zdolnym je s t  poko­
nywać z taką dokładnością i regularnością  ru ­
chów tylko w ia tr  bardzo słaby, ale nadanie  b a ­
lonowi kierunku pokonywąjącego opór wiatru 
choćby najsłabszy, już byłoby zdobyczą najw ię-  i
kszego dla żeglugi powietrznej znaczenia , bo "*1
pozwalałoby wróżyć bardziej stanowcze nad  tą  7 1 
przeszkodą zwycięztwa. I

W szystkie te pomyślne dla s ta tku  pp. Re- tt j 
na rda  i K rebsa  prognostyki zależne są więc tyl- -  ■ 
ko od tego, czy re lacja  korespondenta  „W iener  
Allg. Zt.*‘ je s t  zupełnie i we wszystkich szcze­
gółach dokładną i wiarogodną.

Podróż Przewalskiego do Tybetu.
Zasłużony podróżnik po niedostępnych i 

n iezbadanych przed nim naukowo puszczach i 
wyżynach, rozciągających się pomiędzy Altajemj 
i Himalają, pułkownik Przewalski dał nam  o b e r  
cnie rezu lta t  swych naukowych badań  w cen^ 
tralnej Azji, rezu lta t  podróży przedsięw zięta ' 
przed czterem a la ty  z wytrwałością i znajomości 
rzeczy, godną podziwu.

Ekspedycja  ruszyła  karaw aną, złożoną z 
osób, potrzebnych wielbłądów i koni, opatrzol 
żywnością i ins trum entam i z Ałtaju ku T jan -szS  
przez puszczę chamicką, kraje alpejskie "Naus..sl 
nu i puszczę Zaidam  do Tybetu. Podróż trw ał]  
sześć miesięcy, w k tórych  zrobiono 2138 ki 
drogi. W ypraw a napo tka ła  tylko na T jan-szt 
lasy, flora i fauna zresztą  nie była nigdzie boa1 
ta. Spisano tylko 43 rodzajów zwierząt ssącyc] 
201 rodzajów ptaków, z k tórych do zb ió r  
wcielono 606 egzemplarzy zwierząt i 406 okaz 
roślin. Ryby spotkali podróżnicy tylko w Urui 
i w Bajan-gol. P rze s trzeń  n ieznana dotąd E’j  
pejczykowi, od Chami do B urchan-B udda  ba 
na była  szczegółowo barom etrycznie  i geogii 
cznie. Tu odkryto dwa n ieznane dotychczas 1 
cuchy gór;  etnograficzne badania  na tom ias t  
szczupłe rezulta ty.

Zmieniło się to z wejściem cio w łaśen 
Tybetu. N a tu ra  przedstaw iła  się odtąd wspanj 
Poniew aż nie  wielu dotąd Europejczyków bać 
tę n ieprzystępną  wyżynę, więc sprawozdanie  P j  
walskiego mimo swej niedokładności je s t  je-r 
relacją, jaką o tej części państw a  niebieski 
posiadamy. W yżynę Tybetańską, n a  północ o] 
niczoną przez Kuenliiun na  połuanie przez Hi] 
łaję dzieli P rzew alski na  część/południową, |  
nocną i wschodnią. Północna część przecięta pj 
górną  B ram aputrę  znana  je s t  t y k o  z pock 
pundyty  indyjskiego N ain-S inga. Tw ierdzi!  
że w w ewnętrznym łańcuchu gór znajdu j‘P 
szczyt P a rq o t- jan  wysokości 7500 m. Lic]
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łań cuchy  gór p rze iyna ją  wyżynę. Czy należą  one 
do jednego systemu, czy tworzą systemy rozm ai­
te, nie j e s t  zbadanem . Jako przeciętną wysokość 
wyżyny podaje nasz podróżnik 4350 m. a więc 
p raw ie wysokość M ontblanc. W łaściwością tych 
gór je s t  to, że wszystkie biegną ze wschodu na 
zachód i że tworzą one przeważnie kopuły i są 
bardzo mało skaliste. Góry śnieżne znajdują  się 
najwięcej na  górach  T an ia  i Marco-Polo. Klimat 
je s t  ostry, często burzliwy, suchy na  wiosnę, w 
jes ien i  i w zimie, dżdżysty w lecie. Podróżni 
cierpieli często z puwodu wyżyny tych okolic na 
zawrót głowy, bicie serca, astmę i osłabienie 
muskułów^ ij z czasem dopiero nawykli do tego 
klimatu.

Wielkie zadowolenie bud siła w podróżnych 
obfitość zwierzyny. Amatorowie łowów mieli tu 
poddosta tk iem  roboty. Szczególnie Yak pojawiał 
się tu w wielkiej liczbie, tudzież antylopy, i in ­
ne rodzaje jeleni i owiec. Ale nie brakło także 
ludzi. Rozbójnicze plemię Jeg ra i  próbowało n a ­
padu, ale cofnęło się wkrótce ze s t r a tą  przed 
p rzew agą broni rosyjskiej. Zajm ującą je s t  p an u ­
ją c a  tu poliandrja. J e s t  zwyczajem powszechnym, 
ze 3 lub 4 mężczyzn posiada w spólną żonę i to 
ze względów oszczędnościowych. Kobiety oddają 
się bardzo chętnie za pieniądze a mężczyźni nic 
sobie z tego nie robią. Świadczy to fataln ie  o 
wpływie buddizmu pa moralność. Niemniej fa ta l­
nym je s t  ten wpływ na inteligencję. W jednej 
chwili przed 12 R osjanam i rozeszła się obawa 
zabobonna aż do Lassy.

Pogłoska, że oni przybyli, aby wykraść ży­
wego boga, Daiaj Lam ę i zburzyć religię Buddy, 
w korzeniła  się tak w umysły, że niepodobna było 
je j  wybić nikomu z głowy. Rokowania, jak ie  na  
granicy  Lassy  prowadził P rzewalski z obozu u 
stóp gór Burnsa z wysłańcami Dalaj Lam y nie 
doprowadziły do niczego; do L assy  nie chciano 
wpuścić nikogo i wszystkie wiadomości o świętem 
tern mieście pochodzą tylko z opowiadań.

L assa  leży 3510 m. nad  brzegiem rzeki Uj- 
nu ren  czyli Ki-cziu. Domy budowane są z gliny 

i kamienia. Zwykła liczba mieszkańców wynosi 
20.000, ale podczas pobytu pielgrzymów wzrasta 
do 50.000. Większą część mieszkańców stanowią 
kapłani, rezydent chiński ma kilkaset żołnierzy 

a swoje usługi, Dalaj L am a ma także żoł- 
ierzy.

życie  w Lassie je s t  drogie i przechodzi 
wszelkie gran ice  przyzwoitości.

Dalaj Lam a, rezydujący w zimie w klasztorze 
Buddala  za miastem, w lecie w świątyni Norbu- 
fnk w mieście miał wtedy la t  5. Poprzednik jego 

zginął w 22 roku życia otruty. Obecny urodził 
■ę w godzinie śmierci tamtego. W iara  w metam- 
sychozę ugruntow ała  ten zwyczaj obierania  ar- 
kapłanem  dziecka, urodzonego w godzinie śmierci 

rzednika. A rcykapłan ten je s t  w rzeczywisto- 
żyjącym bożkiem, służącym kapłanom do u- 

ym ania  zabobonu, stworzeniem nędznem bez wo 
"  dnie uroczyste sadzają go na  ołtarzu, przed 
ym pielgrzymi odbywają modły i składają 

ry na  upiększenie świątyni. Otrzymują oni za 
błogosławieństwo arcykapłana, którego odchody 

wet kupują na wagę złota, aby się ochronić 
ed nieszczęściem i chorobą.

Mimo tej zabobonności okazują się u ludu 
y szlachetniejszych uczuć..
Ograniczoność ludzi tych napełn ia  ich w strętem  
Europejczyków. Mają oni ich za czarowników 
zą, że te „zamorskie d jab ły “ n iem ają sta- 
(!) w kolanie, widzą 600 metrów głęboko 
mię, znajdują  złoto w rzece itp. Z tego po- 
Europejczyk tylke podstępem zdobyć coś 

może. Jak iś  Europejczyk kupił tu przed 
■iemi, używającj fortelu znanego królowej 
giny, ze skórą wołową, 
enistwo kapłanów i urzędników chińskich 

lasyczne, tchórzostwo i bezkarność wojska 
dzi do śmieszności.

Zasługi Przewalskiego są istotnie olbrzymie, 
'cjsi podróżnicy w te strony m uszą uważać 
podróż za drogowskaz. Dla nauki zaś mają 
zdobyjgę nieocenioną wartość. W muzeach 
sonrskieh! trwały wystawił on sobie pomnik.

bh

K R O N I K A .
Przed gmachem dyrekcji polioji, przy  u licy  Te- 
nej, dnia 18 b. m. po 8 w ieczorem  ro z leg ł się

silny huk, ja k b y  w y strza łu  z m oździerza, k tó ry  spo­
w odow ał zbiegow isko. O kazało  się z dochodzenia, 
że złośliw a ręk a  ja k a ś  w sunęła n iep o strzeżen ie  n a ­
bój prochu w paszczę lw a kam iennego ustaw ionego 
ubek w ejścia  do wspom nionego gm achu i bez w ą t­
pien ia zapom ocą zapalonego lontu  spow odow ała ów 
wybuch, k tó ry  z re sz tą  żadnej nie z rz ą d z ił szkody. 
Gazeta Lwowska  donosi Dalsze* dochodzenia są 
w toku.

Nieporządki na poczcie. W  dniu 1 czerw ca br. 
podała pan i Ł . na poczcie w S ta re jso li 3 z ł. do 
pan i R . we Lw ow ie przekazem  pocztowym  jako  
m iesięczną ra tę  za  m aszynę do szycia . P ien ią d ze  
te  nie doszły a d re sa tk i mimo k ilkak ro tnych  rek la - 
macyj w te j m ierze do pyezydjum dy rekc ji poczt 
we Lwowie podanycn.

R ek lam acje  pisem ue, znoszenia się podaw czyni 
z ad re sa tk ą , p rzy sy łan ia  i odsy łan ia recep isu  po- 
daw czego i podania do dy rekc ji w yniosły poło­
wy całe j kw oty, nie licząc  kosztów  p is a ^ .^  a p rz e ­
cież do dziś p ieniędzy tych  n iety lko że n iedoręczo- 
no, lecz  n aw et n ie  uznano po trzeby  zaw iadom ienia 
k tó rejko lw iek  ze stron , ce się w tym w ypadku s ta ­
ło, czy i w ja k i sposób owych pieniędzy spodzie­
w ać się należy . G dzie się u d ać ?  K osz ta  poniesione 
są w każdym  raz ie  n iezw rotne. Czem nspraw ied li- 
wić tę z a tr a tę  na kilkum ilow ej p rz e s trz e n i wobec 
najdok ładn iejszego  ad resu  ! Owe 3 zł. są  r a tą  m ie­
sięczną, k tó re j n iedo trzym anie w edług pisem nej 
nmowy n a ra ż a  d łnżn iczkę na zap łacen ie  od razn  
całego długu. T iz y  m iesiące m ijają ... Aniela K u ­
cińska wdowa po urzędniku , nr. 27 u lica  Ł ycza­
kow ska.

B:bljotóka ces. uniwersytetu we Lw ow ie p rz y ­
s tą p iła  do p rzeg lądu  i uso rtow an ia  spadku k s iążk o ­
wego, o trzym anego od śp. ks. E orm anjoszu. W  p a­
kach  do tychczas pootw ieranych zn a laz ły  się dzieła  
w yłącznie h isto ryczne , i bardzo cenny zbiór dzie ł 
z h is to rji sz tuk i. C ały zbiór oszacowano na 35 .000  
gid, i  t a  s u u a  służy do w ym iaru należy tości spad­
kow ej. D z ie ła  zao p atru je  dyrekcja  w k a r tk i , k tó re  
obuk zw ykłego n a p isu : „E x  bib lio theca ces. reg . 
U n iv ers ita tis  L eopoliensis" m ają d o d a tek : „Rev. 
Mich. E orm aniosz bono publico d ieav it 25/7 1 8 8 4 “ . 
(P izew ie lebny  M. E. dla dobra publicznego p rz e ­
znaczył).

Długowieczność. O negdaj zm arł pod 1. 22 p rzy  
u licy  Z am ars ty n o  wskiej W ojciech Ż ydzianow ski, 
s ta rz e c  liczący  la t  91 życia. S ta ru sz e k  do Końca 
życia niem al u trzym yw ał się rzeźw o i zdrowo, po­
s ia d a ł w pełn i w szystk ie zm ysły  i n iezepsu te  zęby. 
N a k ilka  tygodni przed  śm iercią  położy* się dopie­
ro do łóżka, sk a rż ąc  się na ból w ątroby i czkaw kę. 
Mimo to  le k a rs tw a  zażyw ać nie chciał. Skończył 
żyw ot cicho i spokojnie/ bez cierpień  i w św iado­
mości,

Awantura. O negdaj w ieczorem  po godzinie lO ej 
kilka dobrze podpitych indywiduów, w yszłych z szyn- 
kow ni Ja k ó b a  G e lb a rta  pod 1. 8. u lica  S karbkow - 
ska, w eszło do naprzeciw  zna jdu jące j się k aw ia rn i 

| W einera  i zażądało  napojów. W ein e r odmówił, co 
| ta k  rozz ło śc iło  opojów, że w szczęli bójkę z służbą 

kaw ia rn i, przyczem  jeden  znany z różnego rodzaju  
sp raw ek  S t. Z . pow ybijał w oknach kaw ia rn i 7 
szyb. P rzy b y ły  p a tro l policyjny położył koniec 
dalsze j aw an tu rze , przyczem  aresztow ano jednego 
— ale nie tego, co szyby w ybijał.

Mianowania. Rada szkolna k rajow a zam ianow a­
ła  H o n o ra tę  H re cz ań sk ą  rzeczy w is tą  nanczycie lką 
szkoły  e ta tow ej w S ie lc u ; J a n a  T abaczka, rzeczy ­
w istym  nauczycielem  szkoły e ta tow ej w B ruchnalu , 
a  E m ila  K okurew icza w Popielach , rzeczyw istym  
nauczycie lem  szkoły e ta tow ej w Solcu.

M inister hand ln  m ianow ał lw ow skiego se k re ta ­
rz a  puczty J a n a  Ł adosia  rad c ą  pocztowym.

Mianowania w armji. N ajnow szy dziennik  rozpo­
rządzeń  d la a rm ji, zam ieszcza m ianow ania 147 no­
wych poruczników , uczniów  akadem ji wojskowej w 
W ien e r-N eu stad t i technicznej akadem ji wojskowej 
w W iedniu; dalej d rugą lis tę  m ianow ań zastępców  
oficerskich w arm ji.

Podporucznikam i m ianow ani z o s ta l i : K a ro l
Tom aszkiew icz w 14 pułku piechoty , K a ro l H ube- 
lek  W 93 putku piechoty, A lfred  B rosch  w 8 pułku 
ułanów , Jó z e f  Bozziou w 24 pułku piechoty, E ry - 
deryk  K riz  w 89  pułku piechoty, K ornel K ra z e l 
w 10 pułku p iecho ty ; uczniow ie w akadem ji te c h ­
n icznej we W ied n iu : W ładysław  B lachuw ski w 9 
pu łku a r ty le r j i  polowej, H ugon D w orzak  w 3 ba- 
ta ljo u ie  a r ty le r ji  fo rtecznej, P aw e ł Sobolewski w 10 
pułku a r ty le r ji  polowej, E erd y n an d  Sokułowicz w 
2 pu łku inżyn ierji.

Zarząd Towarzystwa pomocy naukowej w Z a-

m arstynow ie sk ła d a  podziękow anie w im ienin  ubo­
gie j dziatw y, tym  w szystkim , k tó rzy  w jak iko lw iek  
sposób p rzyczyn ili się do pow odzenia festynu  w 
H ołosku, a z k tó rego  dochod czysty  przyniósł oko- 
ło 70 z łr.

Na festynie w Hołosku zapom niano: P o rtm o n e­
tkę  z pew ną kw otą, paraso lkę damsKą i  k a r tk ę  z a ­
staw n iczą. Po przedm ioty  te  zechcą się w łaścic ie le  
zg łosić  do p. G orgona na Z am arstynow ie .

Znaleziony wczoraj w nlicy jag ie llońsk ie j k lucz 
od pom ieszkania m ożna odebrać w naszej A dm in i­
s tra c ji .

Wpisy do szkoły etatowej męzkiej im. Czackiego
rozpoczną się dnia 28 s ie rp n ia  b. r.

Dr. Teofil Hansen o trzy m ał z powodu usunię­
cia się w s tan  spoczynku, za  znakom itą  d z ia ła l­
ność naukow o-arty styczną , uznan ie  cesa rsk ie . P r o ­
fesorem  a rc h ite k tu ry  w w iedeńskiej szkole szLuk 
pięknych m ianow any z o s ta ł K aro l b ar. H ase d au e r.

Losowanie sędziów przysięgłych. N a c z w artą  
zw yczajną kadencję sądów przysięg łych , k tó ra  w 
tu te jszym  sądzie krym inalnym  rozpocznie się dnia 
1 w rześn ia  r . b., zo s ta li w ylosowani ja k o  g ł ó w n i  
p r z y s i ę g l i ,  pp:  Lew icki Ja k ó b  K az im ie rz , w łaś. 
r e a ln o śc i; d r .K r a t t e r  E erdynand , adw okat k ra jo w y ; 
S ta rzy ń sk i F ra n c isz ek , w łaść. rea l., S tah l Ignacy , 
w łaść. r e a l ; R iem ann  K aro l, w iaść. r e a l ; D aubner 
R udo lf H enryk , w taść. r e a l ; Miinz Z ygm unt, w łaść. 
dóbr T o rk i; dr. Jan o w icz  A lek san d e r, prof. un i­
w ersy te tu  ; L ekczyńsk i C zesław , w łaść. dóbr ±te- 
m enów ; B iałoskórsk i S tan is ław , w łaść. dóbr S ta je ;  
D ziędzielow icz K asp er, w łaść. re a l; H a lle r  H en ry k  
d y rek to r gal. T ow arzystw a/k redy t, z iem sk ieg o ; Gold- 
berg  H ersz . w łaśc. r e a l ; dr. B ielsk i Jó zef, le k a rz ; 
Ż ółk iew ski K aro l, rew id en t rachunkow y W y d z ia łu  
kra jow ego ; Ś w iste rsk i W ik to r, w łaścic ie l rea lności 
B einei Iz a a k , w łaściciel dom n; L a n g n e r  Rudolf, 
w łaścic ie l rea lności ; R e u t G ustaw , in ży n ier 
W ydzia łu  k rajow ego ; dr. B łażejow sk i B ron isław , 
adwoKat k ra jo w y ; L ew icki K azim ierz , kupiec; P ia ­
secki J a n ,  w łaścic ie l r e a ln o śc i; E h rb a r  F ry d e ry k , 
w łaść re a ln o śc i; dr. B ie liń sk i S tan is ław , adw oka t 
k ra jo w y ; M ichalczew ski Józef, se k re ta rz  W ydziału  
krajow ego ; K ozłow ski A ntoni, w łaściciel rea ln o śc i; 
dr. Rom anow ski E ra zm , adw okat k ra j u w y ; B aczew - 
ski Jó z e f  Adam , w łaść. r e a l r . ;  b ar. B ru n ick i J a n ,  
w laść, dóbr R n d a -R o ż a n ie c k a ; dr. D obrzańsk i J a n ,  
adw . k ra jo w y ; M ussil A dolf, a p te k a rz ;  W eissm ann 
E dw ard, w łaść. dóbr Z aw id o w ice ; K arczew sk i Mi­
ko ła j, a p te k a rz ; M achayski E dw ard , k u p iec ; S te if  
H enryk , kupiec, G insberg  H ersch  kupiec.

J a k o  z a s t ę p c y  p r z y s i ę g ł y c h  zo s ta li 
w ylosow ani pp. N euw elt H erm ann , w łaść. zealności; 
C zapa J a n ,  w łaść. re a ln .; D ziedzin iak  Józef, w łaść. 
rea ln .; B orkow ski Jó zef, w łaść. rea ln .; O rłow ski 
A lek san d e r M ieczysław , kom isan t; dr. G ross K aro l, 
lek arz ; K ow alsk i F e lik s , kupiec; A lte n b erg  H e r ­
m ann, k sięgarz ; M ravincics C zesław , u rzędn ik  B a n ­
ku hipotecznego.

D n ia  1 w rześn ia  p rzypada pow tórnie ro zp raw a  
Ignacego  C ięg lew icza i  P a w ła  Iw an ick iego , eg z e ­
kutorów  podatkow ych m iejsk ich  o zbrodnię sp rz e ­
n iew ierzen ia  podatków  gm innych a dn ia  9 w rz e ­
śn ia  rozpocznie się ro zp raw a  W incentego  Ż a a k a , 
oskarżonego o znrodnię k rad z ież y  i sp rzen iew ie­
rzen ia .

Teatra amatorskie na rzecz powodzią dotknię­
tych. Z  R aw y rusk ie j donoszą nam, że za  w pły­
wem i osobistem  s ta ra n ie m  tam te jszeg o  ck. s ta ro ­
s ty  H ellm una, p rzysz ło  dn ia 17. s ie rp n ia  br. 
do skn tku  p rzed staw ien ie  am ato rsk ie . O deg rai 
no fra szk ę  B< łuckiego „T e a ti am ato rsk i"  i A b ra -  
ham ow icza „ V is -a -v is“, z w erw ą i dobrą c h a ra k te ­
ry s ty k ą . S zczególnie role pań w ypadły  bardzo do­
b rze . G ronu tedy  am atorów  należy  się szczere  
podziękow anie zarów no ja k  gorliw em u in ic ja to row i, 
gdyż dochód czysty  wynosi sto k ilk a d z ie s ią t z łr.

Powiódł się rów nież te a t r  am ato rsk i w K o- 
nopkówce (koło M ikuliniec w Tarnopolskiem ), g dz ie  
odegrano „P o d e jrzan ą  osobę" i „ B ła żk a  opętane­
go". W idzów  zebrało  się około 200, a dochodu 
b ru tto  było 175 k łr .

W  R aw ie pow zięto zam ia r u tw o rzen ia  s ta łeg o  
te a tru  am ato rsk ieg o ; zam iar ten  może m ieć powo­
dzenie, je ż e li osoby u czestn iczące z rezy g n u ją  z gó­
ry  z różnych drobiazgow ych d raż liw ości osobistych. 
N a ta k ich  drażliw ościach  rozb ija ły  się najlepsze  
pom ysły w innych m iejscach.

f  Józefa z Gryglewskioh Sentkowska, zm arła  d 
19 b. m. w 60 roku życia.

Śmiertelność we Lwowie. W  32 tygodniu  od 3 
do 9 sie rpn ia  b r. Ilo ść  zm arłych  24 m ężczyzn, 33  
kob ie t razem  57 o 12 m niej niż w 31 tygodniu .
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Ś re d n ia  śm iertelność dzienna 8 .1 . śm ie rte ln o ść  ro - : 
« zn a  2 5 7  na 1000 m ieszkańców . N a ospę zm arło j 
•w śródm ieściu 1. w drugiej dzieln icy  2, na płoui- 
•cę 2, na k rz tn s iec  w IV  dzieln icy  1, na g ruź licę  ! 
17, na biegunkę 1 ,  na zapalen ie k iszek  2, śm ier- j 
eią gw ałtow nii zm a iła  je d n a  osoba, na inne s łab o ­
ś c i 29. W  domach k arnych  p łc i m ęskiej zm a rła  1
osoba. i

i
Uznanie dla straży ochotniczej. Z  Bukow ska w 

Ś anock iem  otrzym ujem y, pismo n as tęp u jące : D n ia  ;
15 bm, w ieczór naw iedził Bnkowsko pożar, k tó ry  | 
z poyfodu gęsto  obok siebie ustaw ionych zabudow ań, j 

z a g ra ż a ł  całem u m iasteczku  k lęską, ja k ie j D u k la  w i  
o sta tn ich  czasach  dośw iadczyła. Je d y n ie  nadzw y- j 
czajnym  w ysileniom  tu t. s tra ż y  ogniow ej ochotni- i 

-ezej wogóle, w szczególności zaś dyrek to row i je j i 
L udw ikow i D obrzańsk iem u i s trażak o w i Tom aszow i, i 

k tó rzy  z narażen iem  w łasnego życia i nie bez do- j  
zn an ia  uszkodzeń sk u teczn ą  pomoc n ieśli w nie- j 

szczęściu , zaw dzięczyć należy, że ogień zo s ta ł zlo- ' 
ła liz o w a n y m  i stłum ionym ; za co też  w spom nianym  i 
obyw atelom  i ca łe j in s ty tu c ji se rdeczne „R óg z a ­
p ła ć "  zasyłam y.

Wiedeń 18. sie rpn ia. W czoraj odbył się tu  ! 
„p ierw szy  ogólny z jazd  an s trjac k ich  w eteranów ", 
n a  k tórym  p. G o ttsm anna , czerniow ieckiego kom en­
d a n ta  w eteranów , obrano drugim  przew odniczącym . 
D eb a ty  toczy ły  się ok.Jo zaprow adzen ia  jednolitego  
un ifo im o w ania, jednolitych  ty tn łów  fuukcjonarjuszów  
i  jedno litych  dystynkcyj. W reszc ie  uchw alono z a ­
m iast dotychczasow ego ty tu łu  „S to w arzy szen ia  woj­
skow ych w ete ran ó w 1*. (M ilitar- V ete ran en v ere in e) ! 
p rzyb rać  ty tu ł „korpusy  weteranów’ i żo łn ie rzy " , j 
(M ilita r-V e teranen  und K rieg e r-C o ip s). Z.jazd ten  i 

zw raca  jedyn ie tern na siebie uw agę publiczności, | 
.że j e s t  rodzajem  dem onstrac ji ze stro n y  prow incjo- j 
nalnych  stow arzyszeń  w eteranów  przeciw ko tak im - 
że stow arzyszeniom  stolicy. W iększość bowiem w ie­
deńskich  stow arzyszeń  ag ito w ała  bardzo en erg i­
czn ie przeciw ko tem u zjazdow i i w czoraj też  od 
u d zia łu  w nim zupełn ie się uchyliła . Z  prow incji 
jednakow oż, ja k  u trzym yw ali, aż blisko 300 stow a­
rz y sz e ń  w ysłało  na ten  z jazd  depu tac je.

O aresztowaniu szpiegów francuskich w K oblencji 
donoszą do Kolnische Zeitung: „D n ia  7. b. m. p rzy ­
b y li z F ra n c ji do hotelu  „zu r S ta d t  L iitieh "  i z a ­
meldowali się jeden jako K lein , oficier fra n ca is , a 
d ru g i jak o  R uhlm an, p ro p rie ta ire . W krótce ju ż  zw ró- 
eili obydw aj uw agę ogólną na siebie, gdyż całym i 
dn iam i chodzili naokoło m iasta , og lądając  z w iel- 
kiem  zajęciem  fortyrtkacje. W  hotelu  s ta ra l i  się u- 
s taw iczn ie  o zb liżen ie się do oficerów niem ieckich, 
z k tórym i chętn ie rozm aw iali o m anew rach. 11. b. 
an. zb liży li się podczas m anew rów  w sposób tak  
podejrzany  do jed n e j b a te rji, że dowodzący n ią  ofi­
ce r pow ziął podejrzen ie i doniósł o tem  swemu 
przełożonem u. N a drusń dzień aresztow ano  obydwu 
obcych i znaleziono p rzy  nich plany rozm aitych 
fo rtec , a nadto depeszę szyfrow aną od sam ego m i­
n is tra  wojny Campenon. D epesza ad resow aną była 
do K le ina , a p rzy  niej doklejone było rozw iązan ie  
zestaw ione p rzez  niego sam ego, k tó re  o p ie w a ło : 
„W obec tego  m asz pan udać się do P a ry ż a  po ro z ­
k az y , dotyczące podróży służbow ej do K oblencji." 
A resz to w an ie  tych szpiegów  spraw iło  w ielką sen ­
sację.

W ychodźcy żydowscy. D nia  L8 b. m. pociągiem  
kolei C zern iow ieckiej p rze jechało  p rzez  Lw ów  w 
k ie ru n k u  K rak o w a, i dalej do A m eryki 194 osób 
(m iędzy tem i 27go dzieci) w yznania mojżeszowego. 
k tó re  z M ultan po dauem  p rzy rzeczen iu , ża więcej 
tam  nie w rócą, w ysłaue zo s ta ły  na osiedlenie się 
w A m eryce.

Krótkie państwo. K urjer warszawski o p o w iad a: 
W  jednym  z tu te jszy ch  ho te li w arszaw skicn  ro ze­
g r a ła  się a rcyoryg ina lna sceua. Do num eru za jm o­
wanego p rzez  pew ną młodą „panią*  z a s tu k a ł w ie­
śn iak , na którego odzieży znać było ślady długiej 
p ieszej podróży. W  dobre pół godziny potem  służba 
ho telow a n jrz a ła  tegoż w łościan ina ciągnącego za 
ręk ę  ową „pan ią", k tó ra  pomimo udzielonych je j 
napom nień w form ie... razów  spadających  z silnej 
rę k i p rzew odnika na plecy, nie okazyw ała  opozycji. 
E n e rg ic zn y  w ieśniak  nie ukryw ał p raw dy i opow ie­
d z ia ł ciekaw ym , iż „pan i"  by ła jego  rodzoną cór­
ką, zb ieg łą  z domu p rzed  tygodniem  za  nam ową 
dw orskiego panicza. „U turn iu row ąna" dam a zajm ie 
za tem  daw ne stanow isko... p rzy  krow ach...

Ba,ki. Od przybyłego R osjan ina z P e te rsb u rg a , 
a m ającego rozleg łe stosunki, dow iadnje się w ie­
deński korespondent Czasu rozm aitych  szczegółów , 
n. p. ta k ic h : D la  um ożliw ienia koronacji policja
ro sy jsk a  za w a rła  uk ład  z n ih ilistam i w P a ry żu

1 w G enew ie, P rz y rz e k li oni, że nie będzie ż a d n e ­
go zam achu podczasn uroczystości, że sam i p rzez  
w ysłanników  będą nad  tem  czuw ać. "W ysłannicy ci 
o trzy m ali paszpo rta , w zam ian pozostał w P a ry żu  
jako  za k ład n ik  w ręk ach  nihilistów  jedeu  je n e ra ł .— 
C eną zaś za żą d an ą  p rzez  n ih ilistów  i w ypłaconą 
im, było uw olnienie C zerniszew skiego. — D ega jew  
i d ru g i z głów niejszych przyw ódzców  byli schw y­
ta n i, lecz uwolniono ich rów nież na podstaw ie u- 
kładu, że będą za  g ran ic ą  a jen tam i policji. W  tym  
samym celu z o s ta ł uwolniony jeden ze skazanych  
już  na śm ierć, lubo egzekucji niby dokonano i po­
chowano zw łoki jak ieg o ś żo łn ierza . L is ty  gończe za 
D egajew om  m ają  być z um ysłn ogłoszone d la omy­
le n ia  w łaśn ie  n ih ilistów .

Polskiej narodowości Wita Stwosza nie za p rz e ­
cza ją  już i  niemcy. D ziełko  „Leitfaden fu r  den 
Unterrićht in  der Kunstgesehichte* , w ydane w S tu t-  
g a rd z ie  pod pow agą L iibkego i w coraz nowych 
edycjach d la  szkół i pensjonatów  publikow ane, 
p rzyznaje , iż  W it S tw osz był k rakow ian inem  i pó­
źn iej dopiero p rzesied lił oię do N orym berg ji. U zn a­
nie to zaw dzięczać w inniśm y w y trw ałośc i p rofesora 
Ł epkow skiego z K rakow a, k tó ry  w alkę o nardo- 
wość S tw osza, rozpoczętą p rzez  siebie może przed  
30 la ty , ta k  szczęśliw ie p rzep row adz ił. Z  K ra k o ­
w a donoszą w łaśnie Kurjerowi warszawskiemu, iż 
prof. Ł epkow ski w yjechał do N orym berg ji celem u- 
zupe łn ien ia  swoich studjów  nad życiem  słynnego 
polskiego snycerza .

Olbrzymie drzewa. W iadomo z fizjologji roślin , 
że k rzew y  nie m ają w łaściw ie oznaczonego w ieku 
i ży ją  ta k  długo póki okoliczności n iem ąjące 
nic wspólnego z ich o rg an izac ją  nie spo­
w odują ich śm ierci. Z  tego powodu też  n iek tó re  
egzem pla ize  drzew  dochodzą do olbrzym ich ro zm ia­
rów  i zapew ne nieobojętnem  będzie d la  czy te ln ików  
dow iedzieć się o k ilkn  o lbrzym ach tak ich , znanych 
z dziejów  lab istn iejących  naw et do dzisia j.

W  r. 1822 s ta ł  na cm en tarzu  w A lonville  
pod Iv e to t (w dep. Saine In fe rieu re) dąb, k tó rego  
w iek obliczano na 800 la t, a  k tó rego  objętość u 
k o rze n ia  w ynosiła 34 stóp. W pustym  pniu 
jego  założono w r. 1696 kap liczkę M atk i B oskiej 
o 6 stopowej średnicy . W  gu b ern ji Kowieńskiej ży ­
je  do dziś dn ia mnóstwu tź . B aublisów , k tó re  lud 
odnosi je szcze  do czasóvv pugańsk ięh . (Porów naj 
„P an a  T ad eu sza : „C zy żyje w ielki B anb lis  w k tó ­
rego  ogrom ie w iekam i w ydrążonym , ja k b y  w w iel­
kim  domie dw unasta  ludz i mogło w ieczerzać  za 
stołem  ? “). Je d e n  z tych  olbrzym ów nadpalony w 
pożarze w 1812, śc ięty  następn ie  p rzez  w łaśc ic ie ­
la  m iał 29 stóp g rubości; 710 rocznych p ierśc ien i 
można było ła tw o  na nim obliczyć, re sz ta  zaś obli­
czona na 300 w ykazała , że dąb ten  lic z y ł co n a j­
mniej la t  1000. W  A rdennach  z n a la z ł w 1824 r. 
pew ien w ieśniak  w pniu dębu ściętego szczątKi n a ­
czyń ofiarnych i p ien iądze sam uickie. A rcheologo­
wie odnosili te  przedm ioty  do r. 276 p rzed  w ybu­
dowaniem  Rzym u, ale D e C andolle tw ie rd ząc , że 
pieniądze te  d ług i czas po wybiciu w łożone tam  
zosta ły , przypuszcza, że one pochodzą z czasu  n a ­
ja z d u  barbarzyńców , a tem sam em  przecież p rz y ­
zn a je  drzew n 1 5 — 16 wieków is tn ien ia .

B e rth e lo t opowiada, że w idzia ł w P iem oncie 
pod C arm aior sosnę, zw aną p rzez  m ieszkańców  
„ s ta jn ią  gem z" z tego  powodu, że podczas zim y 
w spaniałe  je j konary  służy ły  za  dach gem zom. 
M iała ona pień 2 3 ‘/a stóp gruby, a B e rth e lo t p rz y ­
puszcza, że m ogła mieć la t  1200.

Z  drzew  europejskich  najczęśc ie j dochodzą pó 
źuego w ieku lipy. W  F re ib u rg u , w Ś zw ajca rji, stoi 
do dziś dnia lipa, zasadzona na pam iątkę bitw y 
pod M urten  a więc w r. 1476. W  r. 1837 pień 
je j m iał 1 3 3/4 stóp grubości, w N orw ich w A nglji 
zaś w idzia ł E velin  lipę m ającą 30 yardów  gi ubośei 
(yard  0 ’91 m etra) a m ającą około 530 la t.

D e Candolle mówi o w iązie, zwalonym  r . 1827 
nad jez io rem  G enew skiem , k tó ry  m ierzy ł u ko rzen i 
1 7 V2I stóp średnicy , a liczy ł la t  335.

S ław ny klon sto i do dziś dnia we wsi Trous 
(kanton G raubungten), k tó ry  ma 2 6 */a stopy obję­
tości a niem niej olbrzym ich rozm iarów  i w ieku do­
chodzą tak że  m odrzew ie. W  kan ton ie  "Wallis m ie­
rz y ł de Candolle w r. 1832 m odrzew  2 5 5 -letn i, 
m ający  542  stóp w średnicy , L oiseleuz mówi o in ­
nym który m iał stóp 12. Do ogrom nei grubości do­
chodzi ta k ż e  orzech w łoski. A rc h ite k ta  Szam ozyi 
bowiem opow iada, iż w S t. N icolas (L o taryng ja) 
w idział stó ł sporządzony z p rzec ięc ia  pnia o rze ­
chowego, k tóry  był 25 stóp szeroki, podczas gdy 
E velyn tw ie rdz i, że w C row hurst (hr. Sum y) m ie­
rz y ł cis, m ający 9 m etrów  średnicy .

j Restaurator i sąd pokoju. D zienn ik i w arszaw sk ie  
j donoszą,; W  I X ’ oddziale sądu pokoju osądzoną b y - 
i ła  ciekaw a sp iaw a , w k tó re j oskarżonym  by ł r e ­

s ta u ra to r  z Nowego Ś w iatu  pan O., o oszustw o w  
sp rzedaw an iu  gościom  piw a baw arsk iego  tu te jszeg o  
w yrobu za  oryg inalne p ilzneńsk ie . Pow ód, pan  8 ., 
o raz św iadkow ie, aż nad to  udowodnili f a k t oszu­
stw a , k tó re  zasad za ło  się na tem , że r e s ta u ra to r  
do bu te lek  z piw a pilzneńsk iego  w lew ał k ra jo w e  
piwo baw arsk ie  i sp rzed aw ał bu te lkę  po 30 kop.

I S ędzia pokoju pan S ievers p rzy ch y lił się do sk a rg i 
powoda i z §. 173 o k a ra ch  w ym ierzanych p rzez  
sędziów  pokoju, sk a z a ł n iesum iennego re s ta u ra to ra  
na m iesiąc w ięzien ia.

Przeciw utracjuszom. Jed n a  z więKszycn fabryk 
warszaw skich, ja k  donosi K urjer Warszawski, k tó ­
ra  wprowadziła zmianę term inu w ypłaty tygodnio­
wej robocizny z s o b o t y  n a  p i ą t e K ,  zaprow a­
dziła jeduocześuie system wypłacania 3/4 nale- 
żytości tygodniowej, ua ręee żon robotników. Ś ro ­
dek ten ma na cela zapobieżenie, żeby robotnicy 
żonaci nie trae iy  zarooku po szynkowniach. W ielu 
dotkniętych tym uzasadnionym ostracyzmem okaza­
ło żywe niezadowolenie z tej m anipulacji, lecz za­
grożeni u tra tą  m iejsca, o k tóre  w obecnej porze
stagnacji nie tak  łatwo, musieli się poddać uw ła­
czającemu może dla nich, lecz w rezultacie poży­
tecznemu prawu. Zony wielu robotników błogosła­
wią zarząd  fabryki.

Krytyka me na miejscu. R u b in ste in , baw iący  o- 
becnie w M arienbadzie, zaproszony do w zięcia u - 
dz ia łu  w koncercie ua cel dobroczynny —  przez, 
ca ły  poprzedni w ieczór ćw iczył n a  fo rtep ian i 
rzecz, k tó rą  m ia ł odegrać. . J a k a ś  m uzykalna są­
siadka , zniecierp liw iona, posła ła  do niego s łu żącą
z w ezw aniem , że je ż e li już chce koniecznie g rać ,
to  żeby przynajm niej nie rob ił ty le  błędów. R ubin­
ste in  odp isa ł je j ua to :  „P rze p ra sza m  je ż e li g ram  
błędnie. R n b in s te in " . Z aw stydzona  „ a r ty s tk a "  n a ­
ty c h m ia s t w yprow adziła  się z hotelu.

Listy waitośoiowe do Turcji. W skutek  um ow y 
obu rządów’, w ysełane być mogą z A u s tr ji do Tuj - 
eji i odw rotnie, lis ty  w artościow e, z podaniem  
w arto śc i n a  poszczególny lis t  do 4000  z tr. w zglę­
dnie 10 .000  franków .

Podróż balonową z E y tb e  p rzez  k a n a ł do 
F ra n c ji  odbyli ang ie lscy  ż e g la rz e  pow ietrzn i B ri 
i D ale. P odróż odbyła się bardzo  szczęśliw ie 
dzie ln i żeg la rze  w ylądow ali po 4 godzinach międ 
B onlogne a C alais.

Samobójstwo poczmistrzyni. 20 to le tn ia , n 
zw ykłej p iękności poczm istrzyni z P e lle rd  p 
F iin fk irchen , od eb ra ła  sobie życie w ystrza łem  z 
w olw eru dnia 12. b. m. Sam obójczyni uazyw  
się A nna R uz iczka. K asę znaleziono w porząd 
a p rzyczyna  sam obójstw a dotychczas niew iadom a 

On —  a nie kto inny. P rz y  koronacji kró 
szw edzkich  na królów  norw egskich , oznajm ia he 
zgrom adzonem u narodow i o dokonanej koronacji 
żyw ając następu jące j fo rm u łk i: „W łaśn ie  X . uk« 
nowany zo sta ł na k ró la  N orw egji —  on — a 
k to  inny" , Po ko ronac ji za łożycie la  obecnej d 
s t j i ,  je n e ra ła  B e rn ad o tte , n a s tą p ił d ług i i sol 
b an k ie t. Z nudzony kró l, k tó ry  nie znosił etyk  
w połowie bank ietu  w s ta ł od sto łu . J a k iś  g ł 
sm akocz z pom iędzy dw orzan, zaw ołał na t o : „ 
ju ż  po obiedzie —  on —  a nie k to  inny."

Hrabina pijaczką. H ra b in a  C e tti, z wysokie, 
s to k rac ji w łosk ie j, zo s ta ła  w bieżącym  m iesiąc 

| ra z  se tny  w A lto n ie  za  opilstw o aresztow aną.
! b ina liczy  obecnie l a t  38 i zo s ta ła  w młodoś 
; ja k iś  n ieszczęśliw y  rom ans p rzez  rodzinę od 
! ną. Od tego  czasu n ieszczęśliw a u p ad a ła  cor 
! żej, aż ze sz ła  na pośm iewisko dla uliezników  

Eksplozja gazu. D uia 17 a. m. eksplodow 
W aehring  w domu n ie jak ie j D an ie l gaz , ws 
czego 5 osób zosta ło  ciężko poranionych, 
ca ły  dzień  czuć już  było silny odór gazu . 
ciełka posła ła  do gazow ni po m ontera, k tó r  
d łuższem  szukania zn a laz ł w piw nicy rn rę  
wą p rzedziu raw ioną  i  lekko cienkim  gwoźdź 
za tk a n ą . M onter poszedł n a ty ch m iast zaw ołać, 
cicielkę domu, zo s taw ia jąc  w piw nicy stóża 
le tn im  synem i 3 lokatorów , k tó rzy  p rzez  ( 
wość z niem i p rzysz li. S tró ż  chcąc się prze" 
czy gaz  rzeczyw iście  w tem  m iejscu uchodzi, 
n a  d rab inę i p rz y tk n ą ł płom ień św iecy do o 
W  te j chw ili n a s tą p iła  detonaeja , k tó ra  wszy 
5 obecnych ciężko poran iła . N ajb a rd z ie j po 
je s t  s tróż , ta k  że w ątp ią  o jego w y]eczeniuv 

Z Sebastopola donoszą do Now. Wrem. o 
dzieży z miejscowego fo rtecznego  m agazynu  b 

i k i  p r o c h u ,  zaw iera jące j p rzeszło  3 pndy
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ran tów . K rad z ież  dokonaną z o s ta ła  z w yłam aniem  
zam ku . P rz es tę p cy  dotąd nie w ykryci.

Złapany rzezimieszek „ P e te rsb . L is t .” donosi o 
p rzy trzy m an ia  n ie jak iego  G rosm ana, g łośnego z po­
chw ycenia p rzed  la ty  k ilkn  znacznej snmy papierów  
5 - procentow ych z bankn państw a. G. po dopełnio­
nej k radz ieży , nm knął po za  g ran ic e  ce sa rs tw a  i 
d łu ższy  czas go t»m  nie było. P rzem ieszkaw szy  la t  
k ilk a  za  g ran ic ą , pow rócił w szakże w rokn b ieżą­
cym i  zam ieszk a ł w m ajętności N arw y, pod p rzy- 
b ranem  nazw isk iem  Jak o w lew a. O dpow iedni p asz­
p o r t d o sta ł on od n ie jak ie j p. Z ., zap łaciw szy  zań 
3 0 .0 0 0  rubli. W y tro p ił go u rzęd n ik  banku N., 
k tó ry  p rzy  pomocy żandarm ów  zdo ła ł go za trzy m ać 
n»  dw orca drogi że laznej. U G rosm ana zna lez io ­
no rew olw er, tru c izn ę  i 82 ru b li gotów ką. P ozo ­
s ta łe  z k rad z ieży  pieniądze m ają być złożone n p. 
Z . k tó ra  jednocześn ie zo s ta ła  aresz tow aną.

Kolonie rolnicze żydowskie. J e d n a  z g a z e t pe- 
te rsb u rg sk ich , w ydaw ana po h eb ia jsk n , podaje w ia­
dom ość sygnalizow aną ju ż  te leg raficzn ie , iż  bank ier 
odeski R adokonaki, g rek  rodem , posiadający  w  Be- 
s a ra b ji 24  tysięcy  dziesięcin  ziem i, postanow ił ca ły  
te n  obszar obrócić na kolonizację Tżydowską. R ze­
czona gaze ta  dodaje iż  p. R adokonaki z a w a r ł ju ż  
liczn e  k o n tra k ty  z rodzinam i żydow skiem i na n a ­
s tępu jących  w a ru n k a c h : D a je  on każdej z r o ­
dzin  od 15 do 30 dziesięcin  ziem i, na p rzec iąg  la t  
36 , dodając nad to  600 sążn i pod budynki. W  p rze­
c iągu  pierw szych l a t  dwóch, kuluniści nic nie p ła ­
cą , w trzec im  roku w noszą czynsz po 3 rub le  od 
dziesięciny . M a te rja ł budow lany w odpowiedniej 
p o trzeb ie  ilości, koloniści o trzym ają  rów nież dar- 

o, a nad to  pan R adokonaki gotów > je s t  udzielić 
eżdem u koloniście pożyczkę, w kw ocie rs . ty - 

siąe  na 5 p rocen t, z w yp łatą  rozłożoną n a  l a t  tr z y ­
dz ieśc i sześć.

Kijowska „Zaria" donosi z pow iatu  lipow ieckie- 
go, iż w m iasteczku  K ita jg ro d z ie , w sku tku  niepo­
rozum ien ia  w ynikłego pomiędzy parafianam i a rniej- 
"cowym proboszczem , p ierw si zam knęli sam owolnie 
cerk iew , za b ra li k lucze i od czasu  tego, (a fa k t 
z d a rz y ł się w osta tn ich  dniach m aja) takow ych n i­
kom u nie w ydają. N ic te ż  nie pom aga w la n ie  się 
w ład z  adm in istracy jnych  i duchow nych, m ieszcza­
n ie  oczekują w yroku sądowego, bez k tó reg o  nic z ro ­
b ić  nie chcą.

Tragodja na wsi. W e wsi w ęgiersk iej Bojmok, 
da, bo ledw ie 14 le tn ia  J u l ja  T o th , um ów iła się 
ochankiem  swoim 19-letn im  D jonizym  K ępką, 
by —  nie m ogąc wspólnie żyć —  przynajm nie j 
ólnie um rzeć. P la n  ca ły  u łoży ła  rom ansow a pa- 

ju ż  p rzed  dwoma m iesiącam i, naw et z oznaczo- 
term inem  sam obójstw a. K ied y  nadszed ł te rm in  

ltow ana dziew czyna, sam a n ab iła  rew olw er i 
a z a ła  kochankow i m iejsce na szyi, w k tó re  ma 
ć. D rż ąc ą  ręk ą  kochanek w y strze lił, lecz chy- 
' z ra n ił j ą  ty lko w szyję. N astępn ie  ugodził 

siebie ta k  celnie, że od ra z u  p ad ł bez ducha, 
w czynę uratow ano  i ona to  ta k  de ta jliczn ie  
ie d z ia ła  o całym  p lan ie  sam obójstw a. D otych- 
ta ją  p iz ed  n ią śm ierć kochanka, gdyż kiedy 
lko opuw iedziano jakoby  znajdow ał się w nie- 

eczeństw ie — ośw iadczyła, że skoro on um- 
o ona nie p rzeży je  go an i je d n ą  godziną, 
ubileusz. Członkow ie w ypraw y na około św ia- 
by te j na freg ac ie  „N o w ara“ w la ta c h  1857]— 

pontanow ili obchodzić uroczyście w porcie 
5 - le tn ią  roczn icę pow rotu z w ypraw y. U ró­

ść odbędzie się dn ia 26 s ie rp n ia . N a pokła- 
N o w ary “ odpraw i nabożeństw o ten  sam 
, k tó ry  p rzed  25 la ty  jako  kapelan  wojsko- 
ł u d z ia ł w w ypraw ie.
0-letni jubileusz Prateru. W  bieżącym  roku 

się s tu lec ie  od czasu  o tw orzen ia  w iedeń- 
p ra te ru  d la  publiczności. D zień  ju b ileu szu  
owolnie oznaczony na 18 b. m. zw ażyw szy, 

ik i nie w ym isn iają an i d n ia ,an i m iesiąca o- 
. P r a te r  załosony  z o s ta ł p rzez  cesa rza  M a- 
a  w roku 1570, jak o  p ark  cesa rsk i. W stęp  

nny był tylko rodzin ie cesa rsk ie j i je j go-

p iero  w roku 1778 oddała cesarzow a M arja 
'część i to  bardzo m ałą  P ra te ru  do uży tku  
.ości. Z aw sze je d n ak  publiczność by ła  tam  
ty lko to le row aną, gdyż p rzy  różnych  spo- 

i Lch w zbran iano  je j w stępu. C esarz  J ó z e f  
w roku 1784 oddał m iastu  ca ły  p a rk  i ze- 
a zak ład an ie  tam  k aw iarń , r e s ta u ra c ji  itp . 

a, k tó re j do owego czasn  p rzy słu g iw a ł wy- 
przyw ile j na używ anie pew nej części parku , 

bardze na to rozporządzen ie , a ja k ie ś  de- 
lirab ią tko , zrobiło  n aw et cesarzow i uw agę,

„że  nie m a już  m iejsea gdzie m ożna ze jść  się  z 
sam ym i rów nym i". C esarz  odpow iedział n a  io : 
»gdybym  ja  chc ia ł obcow ać ty lko z równym i, m u­
siałbym  chyba sprow adzić się do grobow ca n K a ­
pucynów ".

Raport polioyjny. S k ra d z io n o : P an u  J .  S. p a lto t 
zim owy w a rt. 5 z ł ., z k ie szen i kw otę 1 z ł. 80  ct. 
A n ie li M., s łużącej ul. K ap itu ln a  N r. 4 z k ieszen i 
kw otę 5 z ł. P an u  K . M. ul. W ulecka N r. 4 suknie. 
Z naleziono Książkę służbow ą M arji M iku z i k a r tk ę  
N r. 31650 . Zgubiono książkę do m odlenia D unina 
znaczoną na 1 s tro n ie  z im ieniem  K o rn e la  P risch a . 
B ia łą  w łóczkow ą chusteczkę.

Teatr, literatura i sztuka,
Teatralja. Z nany  kom edjopisarz niem iecki G. 

M oser p rosił niedaw no M illockera, aby  mu pozwo­
lił w ziąć do pieśni pew nej w jeg o  kom edji a r ję  z 
o pere tk i sw ojej. M illocker odp isa ł g rzeczn ie  i do­
d ał, że m ilejby mu było posłać m uzykę do całe j 
sz tu k i M osera. O tóż pokazało  się, że i M oser ż y ­
czy sobie tego  sam ego i z tą d  też  obaj umówili się, 
że się z jadą  niedługo w celu u łożen ia  planu nowej 
opere tk i.

(JW .) Drugi wieczór dramatyozny p. Emila De- 
rynga. D ziw n ie  chłodno i n iesw ojsko było w czoraj 
w sa li kasyna  m iejskiego, k tó ra  św ieciła  pustkam i. 
W obec szczupłej g a rs tk i  publiczności o deg ra ł p. 
D ery n g  z H um oresk i G aw alew icza p t. „S zlachcic  
na e s tra d z ie "  owego obyw ate la z pod R yczyw uła 
pełnego hum oru i zdrow ego dowcipu, dalej Coąuoli- 
na „M uchę", a w końcu „T rzy  o b razk i" , k tó re  się 
bardzo podobały. P an n a  M arja H ab d an k  uczennica 
szkoły  d ram atycznej w arszaw sk ie j w ypow iedziała 
G aw alew icza „A ch P a n ie !" ,  publiczność nie szczę­
d z iła  je j oklasków. A rje  z opery „H ugenoci" i 
„ F a u s t"  odśpiew ała p. M. W einer.

Obraz Pawła Veronese „H ołd  trz e c h  kró lów ", 
chce odkupić rz ą d  rosy jsk i od obecnych jego  w ła ­
śc ic ie li A nglików  za  12 .000  funtów  i um ieścić go 
w kaplicy , budującej się na m iejscu  zam ordow ania 
c a ra  A lek san d ra  I I .

Notatki bibljograficzne. N astęp u jące  k siążk i u- 
k az a ły  się św ieżo na pólkach k sięg arsk ich  w W a r ­
szaw ie :

„O pow iadania i studja h is to ry czn e"  p rze z  K a ­
z im ie rza  Jarocliow skiego . S e r ja  nowa. Cena rs . 3. 
„N auka czy tan ia  i p isan ia  w edług zasad  za  n a j­
lepsze uznanych" u łożona p rzez  A . Celichowskie* 
g o ; ceua 30  kop.

„P oczątkow a m etoda nauki ję zy k a  fran cu zk ie - 
g o “ p iz e z  H en ry k a  W ern ica  : cena 40 kop. —  „B ez 
se rc a " , pow ieść w trz e c h  tom ach p rzez  J .  I . K r a ­
szew sk iego ; cena 2 rs . 7 0 kop. —  „Z a sad y  chem ji 
ogólnej" n ap isa ł B ron isław  Z natow icz (z d rzew ory ­
ta m i w te k śc ie ); cena 2 rs . —  „S pełn ien ie  się 
p ro roc tw  b ib lijnych" spraw dzone p rzez  podróżn i­
ków i h isto ryków ", p rze łoży ł na ję zy k  polski M ar­
celi D lużn iew sk i, cena 40 kop.

„ Z ło ta  p rzędza poetów i  prozaików  polsk ich", 
pod red a k c ją  p. Chm ielowskiego, ze słowem  w stęp- 
nem J .  I .  K raszew sk iego . Tom pierw szy . C e­
na 4 rs .

„Z łam any  a n ieu g ię ty " , pow ieść M. G rocho- 
w a ls k ie j; cena 85 kop. „O grody polne" p rzez  E d ­
w ard a  Ja n k o w sk ieg o ; cena 30 kop.

„P rzy czy n y  i sk u tk i kobiecej n iew oli" n a p isa ­
ła  R . K a m ie ń sk a , cena 60 kop. —  „P o w ias tk i o 
w ie trz e"  E liz y  K rasnohorsk ie j (z czesk iego); cena 
30  kop. „D w ie K ró low e" (Bona i  E lż b ie ta )" , 
pow ieść h is to ry czn a  w 3ch tom ach J .  I .  K ra sze w ­
skiego ; ceu a 3 rs .

T erap ia  popu larna hom eopatyczna, t .  j .  w sk a­
zan ie sposobu rad zen ia  sobie i innym  w ra z ie  n ie ­
obecności le k a rz a  i przybycia tegoż, środkam i n ie- 
szkodliw em i i najlepszem i ze w szystk ich  znanych 
m etod, a le  podłng zasad  z przepisów  hom eopaty­
cznej szkoły" —  opracow ał dr. S tefan  K uczyńsk i; 
cena 1 rs . 5 0  kop.

Oesterreion-Ungarn in W  ort und Bild, dzieło 
w ychodzące pod p ro tek to ra tem  i ze w spółpracow ni- 
ctw em  a rcy k sięc ia  R udolfa, ukaże się w pierw szym  
zeszycie 1. w rześn ia  1884, a to  rów nocześnie w 
języku  niem ieckim  i w ęgiersk im . "Wstęp je s t  p ióra 
arcyksięc ia . D ru g i zeszy t w yjdzie 15. w rześn ia  i 
za w ie ra  opis n iższe j A u str ji. W  red a k c ji tego  d z ie­
ła  oprócz a rcy k sięc ia  R udolfa b io rą  u d z ia ł p ro fe­
sorow ie A uer, dr. B ecker i K a r re r .

Czesi w Krakowie.
(Trzeci dzień pobytu 18. sierpniu.)

(S B )  W  południe wyprawiła się dziś do W ie­
liczki trzecia serja  gości naszych, k tórych  liczba  
s topnia ła  już  prawie do trzeciej części w yjazda­
mi na  powrót, lub w góry. Kilku lekarzy udało  
się do wód podkarpackich.

Kulminacyjnem zdarzeniem  dnia  dzisiejszego 
była wycieczka na  Bielany. Z Krakowa wzięło w  
niej udział około 2000 osób, między temi ^blisko 
200 Czechów i Czeszek. Z okolic przybyło także  
parę tysięcy, i rozwinęła się przy bardzo miłej 
pogodzie zabawa z zacięciem prawdziwie k ra -  
kowskiem, przeplatauu, podejmowaniem gości w  
g rupach  przyjacielskich.

B anderja  K rakusów konwojowała serdecznych  
gości na  samo miejsce. Niezmordowana m uzyka 
„Sokoła" kollińskiego przygryw ała  ochoczo d e  
tanów

Gdy przybył Tonner, chwycili go Krakusy 
n a  ram iona obnosząc wśród en tuz jas tycznych  
okrzyków n a  cześć ukochanego posła.

Przem awiało kilku Czechów na  tem at wie­
cznego b ra te rs tw a  i nierozerwalnej zgody.' Mło­
dy jak>ś Morawiak, wzniósł okrzyk n a  cześć Cze­
chów, Szlęzaków i Polaków, rzucając klątwę' n a  
renegacką szlachtę  morawską zgerm anizow aną i 
lud morawski germanizującą.

Telegram ów znowu nadeszło kilkadziesiąt, z 
całych Czech, z Szlązka i Morawy. Ogółem n a ­
deszło do dzisiaj przeszło 400 telegram ów. Tele­
gram ów  polskich n ieste ty  zaledwie kilka n a d e ­
szło. Na B ielanach  zrobiono owację kobietom 
czeskim a na  bramie tryumfalnej do lasku świe­
cił napis  ognisty „N a zd a r“ .

Wrócono z Bielan już późnym wieczorem.
Z powodu tego upóżniła się także owacja z. 

pochodniami, którą  „Sokołowie" czescy urządzili 
n a  cześć p rezydenta  Krakowa. Pochód m ając na 
czele w łasną kapelę, liczył przeszło 400 uczes tn i­
ków. Za przybyciem przed mieszkanie dr. W a jg la ,  
gdy wzniesiono okrzyki, przezydent wyszedł do 
„Sokołów" i w krótkiej przemowie podziękował 
za owację, a żegnając  Czechów serdecznie, p ro­
sił by wybaczyli, jeżeli przyjęcie nie w ypad ła  
może tak, ja k  powinno było wypaść.

D rugi korowód urządzili Krakowianie T on-  
nerowi i Heverze i znaczniejszym gościom. T o n ­
n er  dziękował za ten objaw serdecznej czci, 
skromnie wymawiając się od tego zaszczytu.

Ponieważ na  niedzielnym zebraniu  w kole 
l iteracko-artystycznem  z różnych przyczyn r e ­
cepcja gości nie odpowiadała okolicznościom, 
więc wszystkich obecnych jeszcze lite ra tów  i 
dziennikarzy czeskich zaproszono na kolację po­
żegnalną, która  się odbyła dzisiaj w hotelu  „Yi- 
c toria" . Było to kółko zamknięte, i pub liczne  
sprawozdanie  o przebiegu tej koleżańskiej zab a ­
wy 40 ludzi uważam za niewłaściwe.

Telegramy „Kurjera Lwowskiego'*.
(BS). Kraków 19 sierpnia. Dziś z rana  odje­

chała  reszta  gości czeskich, serdecznie żegnana. 
K ilkunastu  obywateli tu te jszych wybrało się z 
nimi na Szlązk do stacji Frydek.

(J) Wiedeń, 19. s ierpnia  N . W . Tageblatt 
donosi dziś z Pete rsburga , że dnia 15. b. m. od­
była się w K rasnem  Siole konferencja przy u- 
dziale Katkowa, Tołstoja i Pobiedonoscewa, na 
której rozbierano najw ażnie jsze  sprawy państw a , 
a  w szczególności kwestję podróży cara  do „k ra ­
ju  przywiślańskiego."

Budapeszt 19 sierpnia. M inister skarbu  otrzy­
m ał doniesienie, że komisarjaf skarbuwy w Baja  
dochody z monopolu tytoniowego obraca na swo­
ją  korzyść. W ysłana  komisja odkryła n ies łychane 
defraudacje. Za licencje tytoniowe i sprzedaż pro­
duktu pobierano taksy, które personal skarbowy 
dzielił pomiędzy siebie. Także cen tra lny  kom isarz  
w Szegedynie otrzym ał swój udział kilka tysięcy 
guldenów. Komisja opieczętowała i zab ra ła  wszy­
stkie książki rachunkowe.
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Wiadomości polityczne.
Lwów 19 sierpnia. M arszałek  krajowy, dr. 

Zyblikiewicz, w yjechał wczoraj wieczór pociągiem 
pospiesznym  n a  kilka dni w sanockie, w celu o- 
aobistego przekonania  się o użyteczności k a n a ­
dyjsk ich  wierceń naftowych.

Dzisiejsza praska  „Polit ik“  podaje w całej 
osnowie a r tyku ł  w stępny „Nowej Reformy11, n a ­
pisany n a  pow itanie Czechów w duchu mowy 
T ad eu sza  Romano wicza, k tó ią  powyżej poda­
jem y .

Warszawa 19 sierpnia. Dzienniki tutejsze u- 
mieszczają te legram y o uroczystościach krako­
wskich dość wierne, choć przysłowiowa frazeolo- 
g ją ,  dla ominięcia wyrazów: „Sojusz p o l s k i  z 
C zecham i11

Że przyjazd cara  je s t  wątpliwy, domyślać się 
można z faktu, że, ja k  donosi dzisiejszy „D m e- 
w n ik 11 „rzecz, ta jny  szam belan najwyższego dwo­
ru, prezes warszawskiego komitetu cenzury R y­
żów, uda ł  się za kilkutygodniowym urlopem za 
granicę, a pomocnik jene ra ł-guberna to ra  br. Kru- 
d e n e r  w dniu wczorajszym również wyjechał z 
W arszaw y 11.

Wiedeń 19 sierpnia.
Ponieważ knrja  dotychczas nie oddała swego 

w o tum  w sprawie urządzić się mającego biskup­
stwa w Stanisławowie, je s t  prawie niemożliwem, 
wstawić w budżet na rok 1885 odpowiednią kwotę 
n a  to biskupstwo.

W iener Ztg. ogłasza t ra k ta t  z Moskwą 
względem zaprowadzenia  bezpośredniej korespon­
dencji między sądami okręgu krakowskiego i 
lwowskiego a warszawskiego.

Objad galowy n a  cześć uiodzin cesarza au- 
strjackiego odbył się w B abelsbergu ; zaproszony 
by ł  na  objad poseł austrjacki i H atz fe ld ;  cesarz 
W ilhelm  wniósł zdrowie cesarza austrjackiego, a 
kapela  in tonowała hym n austrjacki.

Kalnoky przedłużył pobyt w Warzinie o j e ­
den  dzień, a to n a  zaproszenie Bismarka, żeby z 
n im  razem  obchodził uroczystość urodzin cesa r­
skich.

Elsen 19 sierpnia. W  Sebamrock koło B erna 
w  skutek strze lan ia  w miejscu zakazanem  n a s tą ­
p i ła  eksplozja. 10 ludzi zostało zabitych.

Paryi, 18. sierpnia . Wczoraj um arło  n a  cho­
lerę  w Tulonie 13, w M arsylji 14, w Arles 6, w 
in n y ch  czterech  dep a r tam en tach  27 osób.

Jak  donosi Liberte rokowania  P a te n o tra  z 
Chinam i trw ają  dalej w Shangai. Być może, iż 
F ra n c ja  zezwoli na  redukcję  odszkodowania wo­
jen n eg o  w zam ian  za korzyści w trak tac ie  h a n ­
dlowym.

Marsylja 19 sierpnia. W edług  depeszy z O ra ­
nu  parowiec „Rio-Negro" wziął na pokład woj­
ska  Iegji cudzoziemskiej, przeznaczone do Ton- 
k inu .

Rzym, 18. sierpnia . Król p rzesła ł  te legrafi­
cznie  cesarzowi austr jack iem u powinszowanie w 
dn iu  urodzin.

Berlin 19 sierpnia. Pogłoski o zjeździe cara  
z cesarzem  Franciszk iem  Józefem przyjmują koła 
kom peten tne  z zastrzeżeniem, jakkolwiek nie u- 
w aża ją  ich za nieprawdopodobne. To samo tyczy 
się zjazdu cara  z cesarzem  niemieckim.

Petersburg 18 sierpnia. Na kolei Mikołajew­
skiej odkryto znowu malwersację na  niekorzyść 
skarbu  państw a  z wysokości 10 miljonów rubli. 
Kolej za rachow ała  za t ran sp o r t  żołnierzy i ma- 
te r ja ł  wojenny więcej, niż się rzeczywiście n a le ­
żało. . Ogólna suma odkrytych przeniewierzeń na 
tej kolei wynosi 40 miljonów rubli. Sprawa ta 
wywołała ogromną sensację, ponieważ w m alw er­
sac ji  brali udział naw et komisarze rządowi.

P ierw sze wyjaśnienie urzędowe o spisku B ar-  
dowskiego rozesła ła  dziś Ajencja północna  tej o- 
snowy: W  gaze tach  zagranicznych  zamieszczono
w osta tn ich  czasach mnóstwo przesadzonych wia­
domości o rezu lta tach  ś ledztwa w sprawie wy­
krycia  w W arszawie socjalno-rcwolucyjnego s to­
warzyszenia. Gazety  donosiły o nader licznych 
aresztow aniach, sk ładach dynamitu, broni i sze­
rokich  planach rewolucyjnych, zaznaczając, że 
większość a resz tow anych  stanowią Rosjanie.

Journu de St. Petersb. powołując się na 
wiarogodne z. ódła, wyjaśnia is to tny  s tan  rzecy : 
W  W arszawie is to tn ie  prowadzone je s t  śledztwo 
w sprawie występnego stowarzyszenia o celach 
rew olucyjnych; aresztowano wszakże wszystkiego 
32 osob. Żadnych  składów broni i dynamitu nie

odnaleziono —  wykryto tylko proklamacje pod­
burzającej treści. Z osób aresz tow anych, 3 je s t  
p r a w o s ł a w n y c h ,  21 k a t o l i k ó w ,  7 ż y d ó w  
i j e d n a  nie należąca do żadnego z tych trzech 
wyznań.

Londyn 19 sierpnia. „T im es11 donosi z F u-  
czen dnia wczorajszego: cesarskim edyktem n a ­
kazano L i-H ung-Szangow i wrócić z Szangaju  do 
N an k in u ;  i j a k  słychać, 5000 wojska chińskiego 
m aszeruje  z południa do Kelung.

Boston 19 sierpnia. We czwartek zorganizo­
w ała  się tu ir landzka konwencja narodowa. P rz y ­
ję to  sprawozdanie rachunkowe ze składek na  
„fundusz parlam entarny" , wygłaszano mowy i 
powzięto kilka rezolucyj. Parnellowi i towarzy­
szom wyrażono podziękowanie i obiecano popar­
cie. Sulliran  i inni ligiści otrzymali także po­
chwały. Home ru le r  Sexton mówił o kwestji a- 
g rarnej i wyraził nadzieję rychłego uwolnienia 
dzierżawców od landlordów. Je n e ra ł  B u tt le r  mó­
wiąc o kwestji wydawania przestępców oświad­
czył, iż n ik t nie pozwoli, aby  ktoś wydany zo­
s ta ł  za przestępstw a spełnione tu przeciw innym 
krajom.

Meksyk 19 sierpnia. Jenera łow ie  Ram ircz i 
Maija, tudzież dwaj inni uczestnicy sprzysięże- 
nia  przeciw rządowi, zostali rozstrze lani na  roz­
kaz prezydenta .

Aleksandrja 19 sierpnia. W edług  Achbaru 
Mahdi koncentruje  wojska swoje pod El-Obeid, 
ale j a k  mówią braknie  mu broni i amunicji, k tó­
rej z Europy nie dowożą. Mahdi grozi, że w r a ­
zie postępowania Anglików n a  Kordofan każe 
ściąć trzym anych  w niewoli misjonarzów.

Gtsjtimlu pmiysl i kundel
Fabrykę cementu zak ład a  w dobrach swych D ę­

bnikach  pod K rakow em  niedaleko za przew ozem , 
w łaścic iel tychże dóbr hr. C zesław  L asock i. C em ent 
m ielony będzie m aszynam i parow em i, zaś m a te r ja ł 
b rany  będzie ze sk a ły  obfitującej w wyborny w a­
pień i m arg ie l. Budowę fab ryk i p row adzi budow ni­
czy p. Leon K u rk iew icz .

Otwarcie ruohu na kolei Grybów-Zagórz n astąp iło  
z dniem dzisiejszym  (20 b. m.).

T e l e g r a m y  t a r g o w o  z dn. 19. sierpnia 
W iedeń; Pszenica za 100 kilo 07 75—9 25 ztr. iyte 

kilo — ztr. Okowita 37.50—37.75 złr. Peszt; Pszenica za 
100 kile C8'21—8‘23—zł., rzepak 12 50 zł. Berlin pszenica 
154‘50 m., żyto — m., okowita 49 50 m., olej rzepakowy 
52‘ zł. P aryż: Mąka za 159 kilo 4375 franków, olej 
rzepakowy — — okowita —•— fr.

Nafta. Wiedeń 19 sierpnia: )3'75 do 14'—. Brema 
7-50 do 07.55 H - m burg: 7.70 na sierpień 7‘60 — na sier- 
pień-grudzień 7'85. Antwerpja: na sierpień 19’—. Newy- 
Tork : 7 s/«. Filadelfia 7'%._____________________ ______

L w ó w ,  z Izby handlowej, 19 sierpnia 1884.

A k eje  za  sz tukę  bez kuponu bieżącego

Kolej gal. K ar. Lud. 200 zł. m. k.
„ lwow.-ozern.-jass. 200 zł. w. »• 

Banku hypot. gal. po 200 zł. w. a. . • 
„ kredyt, galie. po 200 zł. w. a. 

Listy zastawne za LOO zł.
Tow. kred. galie. 5 pret. w. a. . . . 

n n b 4 » n • •
» » » 5 * „ rkresowe
B » „ 4 „ los ł l  1.

Banku kraj. 4 */Ł% w. a. los. w 51 1. . 
Banku hyp. galie. 6 „ w. a. . . .

b b ,  5 # w. a. . . .
.  .  » 5 » 10 P1-0* • •

Obllgi za 100 zł.
Indem nizaeyjne gal. 5 pre. m. k. . . 
Komunalne Banku kraj. 5% w. a. I . cm. 
Pożyczka kraj. z r. 18/3 6 pr. w. a. . 
Pożyczka „ „ 1863 4 i  pół pree.

Losy.
M iasta K r a k o w a .......................................

„ S tan is ław ow a.................................
Monety.

Dukat h o le n d e rsk i............................ • •
D ukat c e s a r s k i ..................................• •
N ap o leo n d o r....................................... • •
P ó ł im p e r ja ł ....................................... • •
Bubel rssyjski s r e b r n y ............................

b b p a p ie r o w y ......................
100 m arek niemieckich . . .

płacą I żądają

265 75 
188 — 
285 50 
238 —

99 20 
92 75 
99 20 
87 — 
91 — 

101 50 
97 50 
99 50

101 25 
96 75

102 50 
PI —

17 50 
22 50

5 63 
5 67 
9 61 
9 91 
1 54 

1 22—  

59 30

269 — 
191 — 
290 — 
243 —

100 20 
94 25 

100 20 
88  —  

92 — 
102 50 

98 50 
100 50

102 25 
97 75

103 50

19 25
24 50

e 73 
5 77 
9 71 

10 00 
1 64 
1 2 4 -  
60 00

W iedeń dnia 19. sierpnia 1384.
(go(A 1 m. 47 po poł.)

tiojy a lp e js k ie ..........................................
Akeje węg. banku kred. na 300 z ł . . . 
Akeje Auglobanku na 120 złr. . . .
Unionbank za 100 zł..................................
Akeje kolei Ki rola Ludwika na 210 zł. 
Lombardy (kolej .dniowa/ na200 zł. 
Akeje koki Alfóld-Fiume na 209 zł. .
Akeje kolei państw owej...........................
Aacj« kolei Lwow.-Czerniow. na 260 zł. 
Węgiersko-galieyji ki )j kolei na 200 zł. 
Losy promjowe wiedeńskie na 100 zł.
Obi gaejo węg. w z ł o c i e .....................
Akeje kolei w^g. zachodniej . . . .
(/kańskie los.  ......................................
3 proc. losy tureckie na 400 franków . 
Złota renta węgier 4 proot. na 100 zł. 
Akeje Bankrereinu na 100 zł. . . .
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Losy premiowe weg. na 100 zł. . . . 

Usposobienie: ospałe.
W iedeń d. 19. sierpnia 188*. 

(gouz. 10 m. 31 wieczorem).
Akeje k r e d y t* w e ................................
Akcje kolei Karola Ludwika . . . .
Renta p a p ie ro w a ......................................
Listy hipoteczne galicyjskie 6 proc. . 
Listy gal. Banku włojeiańsk. 6 proe .
N a p e le o n d e ry ...........................................

Usposobieuie: chwiejne 
B erlin , d. 19 sierpnia 1884. 

(godz. 4 m. 40 po poł.)
Rosyjski rubel p a p ie ro w y .....................
Akeje austr. kredytowe .....................
Akeje kolei Karola Ludwika.....................
Austrjackie banknoty ...........................

Dzisiej- Z dnia
sze poprz.

59 60 59 80
3x0 — 313 75
110 — 110 25
lu3 75 103 75
267 25 267 25
148 50 149 20
179 — 179 00
310 50 311 50
189 — 188 75
IRC 50 166 25
125 70 125 75
102 25 102 25
101 50 101 50
115 50 115 SO

21 25 21 25
92 30 92 32

107 — 107 —
1 23 50 1 23 I/,
114 70 114 75

310 50 311 80
270 00 267 —

00 00 80 00
103 80 102 80
00 00 00 00

9 65 9 6( V,

207 20 204 40
527 — 524 —
245 — 246 00
168 05 168 10

Przyjeehali d. 19 sierpnia 
Hotel ŻORZA : S. Makowiecki z Mosicwy, J. Rakowski 

z Hermanowie, K. Winnicki z Turad.
Hotel EU RO PEJSKI: S. Brykczyński z Pacykowa, d r. 

M. Trachtenberg z Kołomyi, T. Garlicki z Brzeżan, J -  
Hut z Berlina, J. Steinberg z Norymbergo.

Hotel ANGIELSKI : Dr. E. Hilbricht z Brzeżan, K . 
Rychlewski z Rozdołu, dr. R. Adamski z Przemvśla.

Hotel LANGA: K. Łeve z Wiednia, L. Angress z 
Berlina, F. Bingel z Wiednia.

Hotel KRAKu WSKi: T. Górski z Bryko wic, M. J a -  
rosiewicz z Rzeszowa, J. Hankiewicz z Grzymałowa, G . 
Ribano z W iednia.

D y s p o z y c j a  o b i a d o w a
na czwartek 20. sierpnia.

O b iad  d ro ż s z y . Zupa rakowa. Polędwica z rożnia 
z sałatą ogórkową. Potrawa z kurezęda z kalafiorami. 
Sztrudel z jabłkami:

O b iad  ta ń s z y . Rosół z krupkami. Sztuka mięsa z 
pomidorowym sosem. Kapuśniaczki.

Teatr hr. Skarbka.

Dziś dnia 20 sierpnia 1884, Dom otwarty 
komedja w 3 ak tach  M ichała  Bałuckiego.

Od Administracji.
„Kurjera Lwowskiego" nabywać 

. nożna:
W Administracji  ul. Akade­

micka 1. 3.
W księgarni J. Leona Fordesa  

ul. Trybunalska.
W księgarni Zelmana Igla  sy­

nów ul. Kopernika 1. 6. po eenie 
6 ct. za numnr.

Adm inis trac ja  K urjera Lwowskiego przyjmuje 
zamówienia na  dziełko Zdzisława Onyszkiewicza 
p. t. Poezje z motywów ludowych. Dochód z roz- 
przedaży przeznaczył au tor dla ofiar powodzi. 
Cena 1 złr.

Do numeru dzisiejszego dołąoza się aia zamiej­
scowych pronumeratorów, cennik handlu nasion Teofilr 
Łuckiego we Lwowie.
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Pierwsza krajowa Fabryka chemiczno- 
t a t t j c z n a

f t tNATOWfCZA
magistra farmacji i chemika sądowego we Lwo­

wie, ulica Kopernika l. 3 
p o l o  c  a  

V iolin  przeciw poceniu się rąk  i pach. — F la to n  50 et. 
Pudr sa licy lo w y  przeciw poceniu się i odparzeniu nóg, 

pudełko 50 et.
Ocet desin fekcyjny silnie odświeżający i odwietrzają- 

cy powietrze, używany w biurach, korytarzach 
i t. p. — Flakon 50 et.

K adzid ło  ani im iaz ma tyczne
radykalnie oczyszcza powietrze, niszczy bakterje szkodliwe 
zdrow iu; dając przyjemny i aromatyczny zapach. Używa 
się w salonach, pokojach sypialnych, mianowicie dziecinnych. 

— Flakon 50 ct.

Trociczk i desinfekcyjne do 
kadzenia

radykalnie oczyszczają powietrze. — Pudełko 10 ct. 
Składy własne fabryczne we Lw ow ie: ulica H alicka nr 25, 
w K-akowie Sukiennice nr. 20. oraz nabyć można w P rze­
myślu w aptece p. N ahlika, w Jarosław iu w aptece p. W i­
słockiego, w Rzeszowie w aptece p. K arpińskiego i w dro- 
gueryi p. Zacharskiego, w Stanisławowie w aptece p. M a­
cury, w Tarnopolu w aptece p. Jam rógiewieza, w Sambo­
rze w aptece p. M arsza, w Kołomyi w aptece p. Stenzla. 
w Samborze w aptece p. A leksiewicza, w Mielcu w ap te ­
ce p Pawlikowskiego, w Tarnowie w aptece pp. W ierzye- 

kiego i P iona

ZAKOPANK
„Pouóź śladem ubitym ~ci<lać rzeszę płochą f 

[335[ „Wszuk i dla nas natura nie była macochą!
(Wężyk).

Zakład pr zyrodoleczniczy Dra P iaseck iego
- a  K l e m e n s ó w c e  

został obecnie rozszerzony i rozporządza zawsze dostate­
czną ilością gościnnych pokoi z urządzeniem i pościelą dla 

pomieszczenia zgłaszających się do. kuracji. 
P rospekt i cennik wy syła się g ratis n i  żądanie.

H£

|  ST. MARKiEW iCZ
we Lwowie 1 42

poeca i rozseła pocztą franco
K  A. W  UJ

w dobrym gatunku w wore­
czkach 5 kilowych po:

RIO żółta pospolita . . .  z ł, 6 40 
SANTOS ió ł ta  czyste zdrowe

z i a n i a .........................................  6 l80
COLOMBA żółta, duże ziarna „ 7-20
DOMINGO blada, dobra w sma­

ku .........................................„ 7'60
PORTORTKO zielona, wcale

d o b r a ...................................„ 8 '—
MALABAR perłowa . . . „ 8-40
LAGUAYRA zielona dobra i aro­

m atyczna .......................  a 8*80
KUBA ciem no-zielona i mocno

arom atyczna . . . .  „ 9’—
CEYLON p lantacyjna drobniej­

sza ........................................... 9 60
CEYLON p lantacyjna grubsza

szlachetna , . . . , „ 10*40
HONDURAS zielona, bardzo

dobra, g ruba  . . . .  „ 10* |
JAMAJKA zielona, szlachetna

arom atyczna . . . . „ 10*40
JAW A biała, arom atyczna słaba „ 10*— 

„ złotaw a „ „ „ 10*40
MOKA arabska sm arnotiya 1

czna . . . .  a „ 10*—
PERŁOWA CEYLON szlache­

tn a  w smaku . . . . „ 10*40
MENADO brunatna  najszlache-

tn i e j s z a ...................................„ 10*80
^  ST. JAGO di CUBA zielona naj-

szlachetn iejsza . . , „ 10‘80

Dośniadezone sebreu
smażenia

KONFITUR i SOKÓW
oraz robienia

konserw, kompotów i 
g a l a r e t  o w o c o w y c h

zebrane przez 

F lo r e n ty n ę  i  W a n d ę
Cena 5 0  ct.

Po przesłaniu za przekazem kwo­
ty 60 et. uskutecznia się przesyłkę 
franco. — Adres : b n ik a rn ia  naro­
dowa W .  M a n i e c k i e g o  ul. Ko­
pernika 1. 7.
r=l^=Ji=lr=żaF=Tr

N A .  I 7  I v  I

kroju damskiego
u ła tw io n y m  s p o s o b e m

według v .a j . i o w  s z e g o  s y ­
s t e m u  t r a n c u s k i e g o

udziela osoba, która d łuższy  czas 
spędziła w Paryżu. Cały kurs trwa 
miesiąc, codziennie po dwie godzi­
ny. Przyrządów żadnych nie trze­
ba prócz papieru rysunkowego i m ia­
ry centymetrowej. K ażda uczennica 
wykończa jedną suknię kompletnie i 
dwa staniki, jeden zmniejszony, d ru ­

gi powiększony.

t  alj kurt* koąztąje 10 zł.
Bliższa wiad. w A dm inistracji 

„Gaz. N aród.-. lub ulica Sykstu- 
ska 1. 14.
I  piętro w podwórzu vis-a-vis bramy, 

Zapisywać się można codzien­
n ie  od godz. 3 do 6 po poł. [351]

D ra S c h w e ig e r a

Yê etabilien Fitract
leczy pod gw arancją w przeciągu 4 
tygodni wszelkie skutki samogwaitu 
ja k : Pollueję, Impotencję i powsta 
jąee ztąd cierpienia nerwowe i m le­
cza pacierzowego. W szelkie inne 
c h o ćb y  płciowe w jak  najkrótszym 
czasie. F lakon wraz z opisem uży­

cia i korespondencją zł. 2 wprost;
przez

D ra S C H W E IG E R A
W ien, V III. Laadongasse 1. 29.

SKŁAD KAWY we LWOWIE
Chorążczyzna 1. 22 na dole.

( I R T T I t  K O Ś C I C K I )
sprzedaje dla tego dobrą i wydatną 
kawę tak  tanio, rlbowiem sprowadza 
takową bezpośrednio od producentów 
?, południowej Ameryki, gdzie la t  
dziewięć bawił i osobiście zaw iązał 

stosunki. [236] 
Kosztuje we Lwowie 

1 kilo  złr. 1 50, i 1*60.
Na prowincji 

4*/« k ilo  7 złr. 10 ct. i 8 20 ot. 
franco.

Co miesiąca świeży transport.

N i e z a w o d n y  g r o d e k
a a  wygubienie nagniotków, bro­
dawek i innych podobnych n a ­
rośli skórnych bez boln i bez 

żadnego niebezpieczeństwa.
Cena flakonu 50 ct. 

Wstrzykiwanie i kapsułki 
z rośliny „M A T IC O “ 

w słabościach mębkich nieoce­
niony środek 

p o l e c a  A p t e k a

K. KRZYŻANO W SKIEGO
we Lwowie.

Certa flaszki wstrzytawań 40 ct. 
(21) Kapsuilek 80 ct.

Kilka tysięcy sztuk
r e s z t e k  s u k n a .

po 3—4 metry, na kompletne garn i­
tury męzkie, zarzutki i płaszcze da' 1- 
skie, wysyła resztę za kwotę tylko 
5 złr.za '>obrani«m pocziowem:
H. G rolicli, fabrykant w S torem  
Bernie Klosterplatz Nr. 3. R esztki, 
jakie by się niepodobały, będą z ca­
łą  gotowością n»powrót przyjęte do 
wymienienia. 82

r i—kI—
- {• Ogłoszeni* drobne noąy być tylko dzień po
- j. dniL podawane. W azelkicb form . / j  dostar-

cza bozpłatnio adm in is trac ja  u lica Ak.demi- 
[• cka 1. 3.

-  (■ ..

DROBNE OGŁOSZENIA
Cena jednego ogłosz. do 6 wierszy 20 ct.

L isty  znaczone literam i lnh cyft-ami przyjmują 
iT  si« i w ydają za okazaniem biletu  inseratow ego. 
-k  Na żądanie Inseraty  układa A dm inistracja.

D o n ies ien ia  ro zm aite .
/" J  rentownie, szybko, bez przerwy 
\J(*zatrudnienia i pod ścisłą dysl re- 
iija leczy choroby sylilistyczne i skór­
ne, tudzież wszalkie następstw a nad­
użyć la t młodszych. Specjalista do 
ehorób syńlistycznyeh i skórnych pr. 
,'ekarz Medyc. Chirurg i Akuszer Jan  
K arpiel przy ulicy W ałowej 1. 3. 
Ordynuje «d godziny pół do 10, do 12 
przed południem ; od 2 do pół do 6 po 
południu. Zamiejscowym udziela rady 
listownie i wysyła lekarstw a. (1620J

Y*tom zuany życzy sobie przy- 
J U  jąć na całkowite utrzym anie i 
opiekę rodzicielską dwóch uczni szkół 
gim nazjalnych lub realnych na czas 
szkolny następujący. W  domu na 
żadanie n;ogp umieszczeni pobierać 
lekcję muzyki wedle metody nowej, 
oraz języka francuskiego i konwer­

sacji ua życzenie, w języku francu­
skim. B liższą wiadomość udziela 
właściciel księga -ii K. Łukasze­
wicz przy ul. Halickiej 1. -56. (871)

Lipno i sprzedaż.
D o m  p a r t e r o w y

N a przedm ieściu, w wesołej i zdro­
wej ikoliey, niedaleko kolei K. L. 
je s t z wolnej ręki do sprzedania. 
Składa się z 6. pokoi z przedpokojem 
ocobnej k nehni dla s łu g , studni 
sta jn i na 4 sztuk bydła, wozowni z 
karnikiem , ogrodu owi owego, wa­
rzywnego, kwiatowego około morga, 
dobrze oparkanionych. Budynki mu­
rowane w dobrym stanie ; cztery 
piwnice całkiem suche i W erandą. 
W iadomość ul. Solarni 1. 2 u w łaś­
ciciela. _ (869)

U) i 3 pokbje z przynależytościami 
^  i widokiem na ogród Jezuicki, 
przy ul. Kraszewskiego 1. 25.

[840]

'p o m ie sz k a n ia  pod 3 koronami 
J t T  1. 10  ulica Trybunalska, po­
koje umeblowane różnej wielkości na 
dłuższy lub krótki czas do wynaję­
cia. B lizsza wiadomość ty ’ko u 
w łaścicielki. [859)TA pokoje przedpokój, nyża etc. na 

p )  I  lub na II  piętrze ul. Kurni- 
eka 1. 3 d-> wynajęcia od 1 wrześuia. 
W iadomości udziela dozorca domu 
tamże. (849)

• p o  w yn ąjęcia ! W ętnacbn  
1 . 1 Banku kredytow ego ulica  
Jagielońska 1. 3. są  do w y n a ję ­
cia 3 sklepy w parterze, tudzież, 
pom ieszkanie zajm ujące ca łe  
2 piętro a sk ładające się  z V t 
pokoi, salonu, kuchni, p iw nicy  
i stryenu, które w  danyjn razie  
rozdzielone byr m oże. B liższa  
w iadom ość tamże na 1 p iętrze.

[81»]

A pokoje z przynależytościami 
T P  ud 1 września do najęcia ulica 
Stryjska 1. 2aa) I I  piętro. [836]

Tł JTężczyzna w starszym  wieku 
J \ [ L  poszukuje we Lwowie umiesz­
czania w zamożnym domu wraz z 
wiktem i usługą za stosownem wy­
nagrodzeniem. Bliższe porozumienie 
listownie w Aam. „K urjera Lwow“. 
pod 1. R . N. lnb ustnie ulica Stryj- 
ska 1. 2aa. na dole. (674)

pokoi z balkonem, kuchnia 
q j  strych i piwnica, ua 1 p iętr/e  
od frontu przy ulicy T eatralnej i 12 
dawniej dom A driolrgo s^  do wyna­
jęcia. B liższa wiadomość n.. f i .  
piętrze od R ynku 1. 29. [865]

• p  es d em olse lles franęaises qui 
Jl_J se trouveraient sans place-peu- 
vent trouyer le logement e( la table 
ohez M arie brueaon, rue Sżarbkow- 
ska. 3 'i Leopol. (629)

Y j  ealność 'k ład a jąca  się z 2 do- 
J t \ ,  mów parterowych w otwarłem 
i zdrowem miejscu p jłożona, z p la­
cem pod budowę, z dużym ogrodem 
z wszelkiemi wygodami gospodar- 
skiemi za cenę 7.509 złr. jes t zaraz 
do sprzedania, dochód brutto 750 zł. 
W iadom. u w łaściciela na miejscu, 
ul. P iekarska liczba 61. [348]

• p o  w ynajęcia  od 1 w rześn iaX J  b lub 6 pokoi, kuchnia, jeden 
pokój dla służby etc. na I p iętrze 
przy ul. K urniekiej 1. 5a. W iad. 
udziela dozorca domu przy ul. K ur­
niekiej 1. 3. [848]

O  pokoi na I piętrze z balkonem, 
i przynaieżnościami, k‘,óre mo­

żna podzielić na 2 m ieszkania, przy 
u l. Kraszewskiego l. 23 z widokiem

•p o s z u k u je  się młyna do dzie- 
X T  rzawy, wodnego o trzech lub 
więcej kam ieniach w dobrym stanie 
i korzystnem miejscu. Zgłoszenia 
przyjm uje Adm. „K urjera Lwow“. 
pud lit. A J . W. [858) Szukający zajęcia.

na ogrod Jezuicki, do wynajęcia. (87^] 
TTAo najęcia 3 pokoje, przedpo- 
Jl J  kój, kuchnia, strych i piwnica 
od 15 września 1884 ul. Pańska 1. 
2 I I  piętro. — 4 pokoje, przedpokój 
kuchnia, strych  i piwnica od 1 pa­
ździernika I8 ’<4 ul, P ańsaa  1. 2 II  
piętro Oba te pomieszkania mogą 
być jako całe drugie piątro razem 
wynajęte. — 1 sklep z pokojem z 
tyłu i piwnicą ul. Pańsk_ 1. 2 za­
raz do wynajęcia. (')7o]

w ynajęcia  od 1 września X J  różne pomieszkania o 4, 3 po­
kojach i pojedyncze pokoje w kamie­
nicy pod 1. 2a przy ulicy Zimoro- 
wieza. Bliższa wiadomość u w łaś­
ciciela przy ul. Staszica 1. 7 I .  
piętro. [868]

{J tu d en ci znajdą zdrowe mie- 
M  szKanie i troskliw ą opieką w 
pobliżu gimnazjum. A d re s : S. M. 
1. 4. w Adm. „K urjera Lwow“.

[878]
T ^ u ch m istrz , który się kuzałcił 
JC\» w -woim zawodzie za granicą, le sz h iU Ł  i sklepy.

I  uczennic z prowincji mogą 
być umieszczone we Lwowie o 

m ałżeństw a bezdzietnego, za minr- 
nem w ynagrodzeniem : F . IX ulica 
Skrzyńskiego 1. 34/, [Łyczaków;. Na 
żądanie fortepian w domu. [876]

pracow ał już w pierwszych domac >' 
polskich, żonaty, biegły w kuchni 
„ francusk iej- mający chlubne świa­
dectwa i rekomendacje poszukuje 

posady na wsi lub w mieście od I 
września. Zgłoszenia przyjmuje Ad. 
„K urjera Lwew“. pod dewizą „Kot­
le t-. (857]

A sk lep  od placu Trybunalskiego 
I 1. 3 dawniej dom Andrioiego jest 
zaraz do wynajęcia. B liższa wiado­
mość na i piętrze od rynku 1. 29.

We wszystkich księgarniach
je s t do nabycia

P O K U T A
PO W IEŚĆ

J Ó Z E F A  R O G O S Z A
Cena 1*60

D o w y n a ję c i a .
I  piętro plac H alicki 1. 1 i róg pi. 
Marjackiego 1. 11 składające się z

fosady i zatrudnienia.
U) P" kojc frontowe z kuchnią i 
^  wszelkiemi przynależytościami 
zaraz do wynajęcia przy ulicy Sa­
piehy 1. 5 koło szkoły M. Magua-
lo n v  r«i11

7 pokot, przedpokoju, kuchu t wszel­
kich przynalezytośei. Bliższa w ia­
domość tam ie. (854]•|Q  utynow ana Ekspedytorka po- 

Jt\, cztowa i telegrafistka, uzdol- 
uioua do samoistuegn prowadzenia 
urzędu, poszukuje umieszczenia od 
I w rześnia h r. Bliższej wiado­
mości udzieli e. k. Urząd pocztowy 
w Lubieniu wielkim. (8<3)

O  " bj e k t znajdzie umieszczenie w 
. O  hand lu  korzennym . Oferty poste 
restan te  A . B. Lwów. [877)

Uk pokoje i  kuchnia do wynajęcia 
^  od 1. W rześu iaprzy  ul. Żółkiew ­
skiej 1. 69. Bliższa wiadomość tam ­
że. (S51)

W ydawca: Wojciceh Manieeki.
Redaktor aaczelfly i odpowiedzialny. Rcwakowicz Henryk. 
Drukarnia „Kuijera Lwowskiego-.


